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'Przytym dodatek z drzeworytami.

WARSZAWA d. 14 (26) Sierpnia ig7j ROKU

M POWIEŚCI.

W I N C E N T Y  P O L
JAKO PROZAIK,

S tu d jn m  K . W ł. W ó jc ic k ie g o .

I.

Stanowisko Wincentego Pola jako poety, już jest 
stale oznaczone w literaturze naszej. Zajął on po
czesne miejsce po wielkich wieszczach, a kilku na
wet utworami, jak Rapsodem Mohort, stanął na 
równi z nimi.

My tu głównie zwracamy teraz uwagę jako na 
prozaistę, który pracami swemi, na tej drodze prze
ważne położył zasługi,

Obszerne przypisy, jakiemi każdy prawie swó- 
utwór poetyczny opatrywał, dorzucały bogate szcze
góły na objaśnienie upłynionej przeszłości, wskazu
jąc zarazem i głębokie wnikanie w obrany przed, 
miot.

Za nim się pojawiły większe utwory poetyczne 
Pola, w roku 1845 wydał mały tomik opowieści 
swoich p. n. Obrazy. W  nich Obiad czwartkowy, 
i postać Winnickiego  nadwornego trefnisia króla 
Jana III, tak po mistrzowsku skreślone, że no wiele- 
kroć przedrukowywano je po rozmaitych pismach. 
W  tych drobnych obrazkach, autor przenosi czytel
nika we właściwe .czasy i zagasłą społeczność, z ta
ką prawdą i prostotą, że zdaje się iż w nich żyjemy 
i jesteśmy naocznymi świadkami opowiadanych 
zdarzeń. A Połowu, tych barw tak jasnynch, tej 
ułudy prawdy, dodała tradycja, którą w żywem 
słowie umiał pochwycić i z całą wiernością cddać 
Piórem, nic z niej nieuroniwszy. Ta tradycja dała 
urn wątek i osnowę do jego utworów poetycznych, 
zarówno lirycznych jak i opjsowych; ta tradycja po
dana ustami starców, dała mu nadto język jej wła

ściwy, który umiał sobie przyswoić i te m  większym 
urokiem każdy przedmiot opromienić.

Od roku 1850, kiedy Pol jako doktór filozofii 
objął (jakkolwiek na krótko) katedrę profesora 
geografii w uniwersytecie Jagiellońskim, przeważ
ny widzimy kierunek jego ku pracom naukowym.

Przy wstąpieniu na pomienioną katedrę, rozpo
czął swój wykład geografii powszechnej, fizycznej 
i porównawczej, rzutem oka na tę umiejętność. (')

Opisując powolny jej rozwój i postęp od Arystote
lesa, przechodzi jej dzieje następne, działy nauk któ- 
remi się wzbogacała i rozszerzała szczupłe pier
wotne swoje ramy, i zatrzymuje uwagę nad czło
wiekiem.

,,I człowieka (pisze Pol) znajdziemy także tylko 
w pewnych grupach obok siebie żyjącego, których 
indywidualność będzie wyżej posunięta w r miarę 
stanowiska, jakie wśród stworzeń w naturze i na 
kuli ziemskiej zajmuje.

„Tu wypada jednak rozróżnić: ile udziału w tych 
stowarzyszeniach człowieka będzie miała natura, 
a ile własny duch jego?

„Rozrodzona rodzina jest rodem.. Na stanowisku 
tedy rodu staje człowiek pośrodku roślinnych i zwie
rzęcych grup, i wyżej jak do rodu, nieposuwa natura 
stowarzyszeń ludzkich.

„Na tem tedy stanowisku człowiek jest dzieckiem 
i jeńcem natury, a niezdoła się nigdy wyłamać 
z pod jej wpływu. Na tem stanowisku człowiek wal
czy z naturą, ale nie zdoła jej owładnąć, ani wziąść 
nad nią panowania,— duchem dopiero odrywa się od 
niej, gdy tworząc stowarzyszenia wyższego rzędu, 
objawia wolną wolę.

„Rody są tedy dziełem Bożem, dziełem natury, 
i jak wszystkie jej twory, starsze od historji pow-

(1 ) Rzut oka na umiejętność geografii ze stanowiska; 
uniwersyteckiego wykładu. Kraków. W Drukarni uni
wersytetu 1 8 5 0  (w  8-ee str. 2 5 .)

szechnej. Wspólność krwi i wspólność mowy, wspól
ność sposobu życia a tem satnem i zwyczaju, jest 
to, co je cechuje i co je łączy w kole rodowości. Na 
tem stanowisku należy człowiek zupełnie jeszcze do 
natury, a umiejętność, która jego życie z tego sta
nowiska wyświeca, jest to umiejętność Etnografii 
i składa także jedną część geografiii powszechnej.

„Historja wszakże i obecuy stan ludzkości nau
cza nas, że człowiek niepozostał na tem stanowisku 
na jakiem go postawiła natura, lecz wolną wolą oder
wał się od niej, a idąc za popędem ducha własnego 
posunął się wyżej.

„Historja naucza nas, że pojedyncze rody, stojące 
na stanowisku człowieka w stanie natury, żyjące 
obok siebie na pewnej przestrzeni, połączyły się 
z sobą i utworzyły narody, to jest  świadome siebie 
społeczeństwa ludzkie, a kierowane do pewnego 
celu.

. „Środkowym punktem zebrania dla rodów, były 
zawsze wyobrażenia religijne, bo myśl człowieka 
i wolna wola, ma tylko w obec Boga swe znaczenie, 
i tylko za pomocą ducha i wyższej swej istoty, od
rywa się człowiek od natury i trafia myślą do Boga.

„To jednak co rody zmusiło do łączenia się w na
ród, była zawsze tylko potrzeba z jednej strony, 
a z drugiej poczucie siły własnej i indywidualności.

„Potrzeba niebieskiego światła, która w pier
wiastkach społeczeństw ludzkich, zawsze objawia się 
czcią religijną, zgromadziła rody około ofiarników 
i ołtarzy Pańskich, a niebezpieczeństwo fizyczne da
ło im wodza.

„Potrzeba tedy św iatła  i obrony, łączy głównie 
rody w ciało narodowe', chwila ta przypada zwykle 
pod epokę największej plemienności rodów, pod epo
kę poczucia własnej siły i indywidualności, w tej 
chwili wydziela z siebie ród dzielniejsze siły, odry
wa się odstanu natury i tworzy narodowość, to jesfi 
duchową potęgę, potęgę^moralną, którajpokrewnynl
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rodom pewien spój nadaje, która się odtąd staje n a 
turalnym onych przewodnikiem, i przeprowadza je 
ze stanu natury  i fizycznego poczucia siły, do świa
domości duchowej.

„W szystko je s t  tutaj wyższe i spotężone. Człowiek 
stojący dotąd nieruchomo na stanowisku n a tu ry ,  
zamknięty w ciasnem kole rodowości, odrywa się od 
niej i przechodzi na szerokie i ruchom e pole hi-  
storji.

„ N arzecze  staje • się językiem-, na łóg  i zw y c za j, 
obyczajem: podan ie  h istorją .

„Z głuchej i niemej massy nieświadomych rodów, 
podnoszą się wszystkim zrozumiałe głosy, wiążące 
krew z ziemią, ziemię z.niebem, Boga z człowiekiem, 
naród z Bogiem.

„G ra  indywidualności,  g ra  charakterów  myśli 
i woli, złego i dobrego, kieruje odtąd społeczeństwem 
ludzkiem, i ztąd narodowość na rodach osnuta, je s t  
dziełem ducha ludzkiego, dziełem usamowolnionego 
człowieka, i nie Bóg ale człowiek odpowiada za hi- 

storję .“
Obszerny program, jaki nam  w tej wstępnej p re

lekcji Pol rozwija bogactwo przedmiotów, które 
ogarnia, dla okazania całego obszaru G eografii 
powszechnej, wykazuje nowe stanowisko tej nauki, 
której wykład wprowadzowny po raz pierwszy na 
katedrę Jagiellońską, dawał niepłonną nadzieję dla 
słuchaczy, nabycia gruntownej • wiedzy w wielu k ie
runkach nieobjętych program atem  wykładów w 
uniwersytecie.

Posłuchajmy co mówi w tej rzeczy, sam profe
sor...

„Tutaj tedy, otwiera się pole dla 'Powszechnej 
porów naw czej geografii, bo w tej wyższej dopiero 
kombinacji, wzniosą się zjawiska do potęgi pojęć, 
a strefy i odpowiednie im g rupy  w naturze, wieki 
upłynione i odpowiednie im narody, a w końcu zm ia
ny fizyczne na powierzchni kuli ziemskiej i odpowie
dnie im dzieje Ludzkości, nab iorą  tylko znaczenia 
indywiduów i posłużą za cyfry do tej kombinacji.

„To  znaczenie ma właściwe Geografia h istoryczna  
czyli w wyższem znaczeniu porów naw cza, a zada
niem jej, będzie odnieść całą natu rę  do najwyższego 
jej szczebla,, do człowieka, a przeto geografię do 
historji.

„Jeżeli  bowiem nigdy niezaprzeczano wpływu, 
jak i n a tu ra  wywiera na człowieka, okazuje się po
dług dzisiejszego stanowiska geografii powszechnej, 
iż niedosyć uwzględniono i oceniono wpływ, jaki 
człowiek wywiera na naturę .

„Człowiek n a  stanowisku rodowości stojący, ulega 
zapewne przeważnym jej wpływom, ale duch ludzki 
wiążąc pokrewne rody  w narodowe ciała, walczy 
z naturą ,  zwycięża ją  i panuje nad nią.

„Z tąd  też nie przeszła historją powszechna bez 
śladu po powierzchni kuli ziemskiój, a wykazać ten 
jej ślad i ztąd zrządzone zmiany w świecie fizycz
nym  na powierzchni kuli ziemskiej, będzie ostatecz- 
nem zadaniem geografii powszechnej.

„H is toryczna geografja przypadająca w tę  sferę, 
nie będzie tedy oddzielną nauką, ale tylko jedną czę
ścią geografii powszechnej. J e s t  to bowiem czaso
wy moment powszechnego życia na kuli ziemskiej, 
odniesiony do ruchu ludzkości, którego wyobraże
nie daje historją.

„Każde faktum pojedyncze w historji, nie znajdzie 
zapewne odpowiedniego faktu na powierzchni kuli 
ziemskiej, ale całym epokom historycznym odpowie
dzą grupy fizycznych zjawisk na powierzchni kuli 
ziemskiój, a jak jej kosmiczne i telluryczne stosunki 
m ają  się do zjawisk dalszych, k tórych są warun

kiem, tak  będzie się miała w tej części geografii 
powszechnej ziemia do człowieka, geografja do hi
storji,  tak  jak ciało do duszy.

„Zlanie się geografii i historji powszechnej w je -  
dnę nową umiejętność, byłoby zapewne w końcu 
bardzo pożądane, jak  jest rzeczywiście zadaniem 
postępu w wieku naszym, w wieku najwyższych 
kombinacji.  Wówczas wszakże mogłaby tylko być 
mowa o skutecznych rezultatach, jakie powszechna 
geografja wynosi ze sfery nauk przyrodzonych, a 
powszechna historją wyniosła jako pewniki z nauk 
historycznych, czyli z doświadczeń całej ludzkości. 
Rezultaty podobne dają się bowiem odnieść do po
jęć, i w umiejętności łączącej O s ie c z n ic  Geografię 
z  H istorją  poicszechną, rozpocząłby się właściwie 
już uie rachunek faktó ic i z ja w isk , ale rachunek 
odpowiednich im  pojęć.

„Znaczne po temu poczyniono już kroki. Nowsi 
badacze na polu natury  i historji, odnosząc zjawi
ska natury i epoki historji, do wyższego ich znacze
nia, rzucili już  pierwsze zarysy i zakreślili pierwsze 
żywotne idee, na których się oprze w czasie ten 
spotężony kałkuł, i rozumiem, iż g e o g r a fja  p o w 
szechna  odda z czasem wielką przysługę filozofii, 
bo przysposobi i przetrawi surowe daty iuduchow ni 
je do tyła, iż filozofja natury będzie je  mogła p rzy
jąć  do swojej sfery i rozpocząć niemi rachunek 
logiczny.

„P o  tle tak szeroko rozsnutem  okazuje się, że u- 
miejętność geografii powszechnej ze stanowiska uni
wersyteckiego wykładu uważana, ma styczność z b a r 
dzo wielu pomocniczemi naukam i z jednej strony, 
a z drugiej s trony styka się z umiejętnościami dają- 
cemi najwyższe rezultaty badań ducha ludzkiego,— 
lecz zarazem powstaje potrzeba ujęcia właściwego 
przedmiotu geografii powszechnej w pewne karby, 
potrzeba_ odgraniczenia jej ścisłego, tudzież obrania 
pewnej metody w wykładzie,“

Serja pierwsza „Obrazów z  życia  i  n a tu ry "  wysz
ła  1869 roku, d ruga w roku bieżącym.

Dzieło to wysokiej wartości, otwiera n am  świat 
nieznany, samodzielne obrazy, bogate i w rysunek  
mistrzowski i koloryt pełen uroku. W  nich Pol 
nieogranicza się h istorją  naukowego wykładu, k tó
rego strzedz m usiał z katedry, ale szuka starannie, 
jak  poetycznie wyraża

„ Oddechu n a tu ry ."

„Każdy z obrazów (mówi sam we wstępie) jest 
obrazem miejscowym, zdjętym z naiury ,  a że nie 
zawsze robimy podróże w celach naukowych, ztąd 
trzeba się czasem zapytywać myśliwych, pasterzy, 
flisów i rolników, o tajemnice miejscowej natury, 
zwłaszcza kiedy chodzi o żywy jej oddech, o schwy
tanie jej głosów i widoków w przelotnej tłumnych 
zjawisk powodzi.

„Obrazy te  mogą tedy tylko w części zastąpić 
wrażenia podróży, i dać tyle przysposobienia, aby 
następnie odbyć można tę  podróż z pewnym po
żytkiem dla siebie lub drugich. Niechcę tem po
wiedzieć, aby ta  książka mogła być przewodnikiem 
w podróży, ja  chciałem tylko wskazać, jak  się za p a
trywać należy na odrębne okolice typowej natury ,  
po czem je poznać, jak  streścić i zobrazować dla 
siebie lub drugich.

„W  tem tedy oznaczeniu rzeczy je s t  książka ta  
przewodnikiem, bo ma zamiar zwrócić wzrok duszy 
na widoki natury .”

(d. c. n.)

Korespondencja Tygodnika Mód.

"Wiedeń *— Sierpień.

W ystaw a powszechna —  Przygotow ania do niej —  
Zjazd spodziew any —  Nieznośny czas w  W iedniu —  
M enażerja w  Schonbrunn —  Opera w łoska z Bukaresztu 

Filip Patierno —  Trupa francuska p. M eynadier —  

t  reski prof. Biaas w  arsenale—  Stow arzyszenie zarobku 

kobiecego.

W  roku 1873 ua wiosnę ma odbyć się w W ie
dniu W ystaw a powszechna dzieł sztuki i przemysłu 
całego świata, na wzór sławnej wystawy paryskiej.  
W iedeń za nadto przygnębiony stosunkami, za nad
to ubogi i skrom ny, aby m ógł marzyć o przewyż
szeniu stolicy tak  potężnego wówczas kraju, radby 
przynajmniej w części, przynajmniej napozór jej 
dorównać. Współzawodnictwo to, o ile je s t  chwa- 
lebnem, o tyle stać się może zbawiennem dla prze
mysłu całego świata. Zjazd na wystawę wiedeńską' 
nie będzie zapewne ani tak  wielki, ani tak  świetny 
jak  na paryzką, bo znaczenie W iednia  pod wzglę
dem politycznym, ani myśleć o tem  nie pozwala, 
i wystawa wiedeńska, choć będzie może większą 
jak  tegoroczna londyńska, nie dojdzie pewno do 
tak olbrzymich jak paryzka rozmiarów. Jednako
woż nie można wątpić, że nagromadzi się i tuta j aż 
nadto dosyć przedmiotów godnych widzenia, a cho
ciażby nawet wystawa wiedeńska ograniczyła się 
głównie tylko na produkta krajów korony austryja- 
ckiej i węgierskiej, to i wówczas niepoślednie m ia ła
by znaczenie. Co się tyczy zjazdu, to przynajmniej 
z pewnością przewidzieć można, że Galicja bez m a
ła wszystka przybędzie na wystawę, a przynaj
mniej ci, którzy jakąkolwiek m ają  pretensję  aby 
ich zaliczano do inteligencji,  pewnie nie opuszczą 
tak korzystnej sposobności odwiedzenia stolicy. 
Nie bez podstawy mówię to z taką  pewnością o Ga
licji

Kraj ten  nawykł !oddawna szukać tu  sw 
ś rodka ciężkości, a jego koryfeusze tutaj znaj(

Eldori
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punkt oparcia; bogatsi m ają  tu  swoje 
ubożsi m arzą  o W iedniu  ja k  o Arkadji, a wszi 
uważają to miasto jako zbiór wszystkich doskon 
ści.

Cała ludność wiedeńska już teraz bardzo żywo zaj
muje się kwestją wystawy. Przygotowania do 
niej stanowią najważniejszy po polityce i najpowsze
chniejszy przedmiot rozmowy; dzienniki poświęcają 
tej sprawie aż nadto dosyć miejsca, a rozmaite sto
warzyszenia żywo nad nią rozprawiają. W ystawa 
powszechna w W iedniu  już dawno, bo jeszcze 
przed paryzką była zapowiedziana i to z niemałym 
rozgłosem, pomimo tego jednak, i chociaż te rm in  jej 
otwarcia tak  bardzo się przybliżył, nader mało do
tychczas zrobiono we względzie jej urządzenia. Kto 
zna stosunki tutejsze i charak ter  ogólny austryjacki, 
którego główną cechą je s t  niepohamowana skłon
ność do biurokratyzmu,—  kto wie ja k  to w Austrji 
wszystko powoli postępuje,— kto wie ja k  długiego 
namysłu wymaga u nas przeprowadzenie każdej 
sprawy; nie będzie dziwił się temu.

Są narody, które z daleko mniejszym hałasem 
daleko więcej robią, a wiele szybciej postępuje 
u k tórych myśl powzięta daleko prędzój wciela sig 
w czyn. U nas jak  ze wszystkiem, tak  samo m3



8ię rzecz z przygotowaniami do wystawy, zt ąd też 
u patryjotów austryjackich bardzo słuszna powsta
je obawa, aby i tym razem jak  przed kilku laty 
francuzi, który inny naród nie uprzedził Austrji. 
Głównie idzie tu  o^Prussy, czyli o zjednoczone 
Iłiemcy. Wprawdzie niebyło dotąd mowy w Berli
nie o wystawie, ale podobno nicby w tern nie było 
dziwnego, gdyby -Prussy pokonawszy Francję na 
polu bitwy, zapragnęły dowieśó także swojej nad 
nią wyższości na polu przemysłu. Nie tylko dla 
Francji, lecz oraz i dla Austrji, także już na każ- 
dem polu przez P russy  pobitej, byłoby to nader bo- 
lesnem upokorzeniem. Chociaż do otwarcia wy
stawy w term inie zapowiedzianym, stosunkowo mało 
zostaje już czasu, dotąd tego nawet nie wiemy do
kładnie w którem miejscu P rateru , stanie potrzebny 
na jej pomieszczenie pałaca— jaki będzie ten pałac 
i z czego, o tern może jeszcze n ikt z tych co u rzą 
dzają wystawę nie pomyślał. Bujna fantazja wie
deńczyków maluje go sobie w najcudniejszych kształ
tach, ale też i na tem koniec; dotychczas nie przyspo
sobiono m aterjału na budowę, nawet plany nie są 
wygotowane. Tymczasem jak największy pośpiech 
koniecznie jest potrzebny, bo jeżeli w Paryżu pałac 
wystawy ze wszystkiemi urządzeniami nie mógł 
być na czas wykończonym, cóż dopiero będzie u nas, 
gdzie tradycjonalna powolnośó zarówno wrodzona 
jest wszystkim warstwom i klasom ludności, a za
tem robotnikom, tak jak  żywość francuzom. Do
tąd jednak poczyniono tu zaledw ie niektóre kroki, 
w celu utworzenia dyrekcji i biór wystawy. Na
czelnikiem zamianowany został, z powszechnem roz
maitych odcieni zadowoleniem, baron Schw artz,'.któ
ry na wystawie paryzkiej był dyrektorem oddziału 
austryjackiego i bardzo dobrze wywiązał się ze 
swego zadania: protektorem  zaś b ra t cesarski
Arcyksiąże Karol Ludwik. Natomiast złożenie ko
mitetu wystawy napotyka na wielkie trudności. 
Ma się on składać, stosownie do projektu p. Schwar- 
tza, z 24 członków i liczba ta  byłaby zapewne do
stateczną—idzie tylko o to, jak ją  rozłożyć na roz
maite narodowości monarchii. Otóż Niemcy, stano
wiący najpotężniejszy chociaż nie najliczniejszy 
żywioł, radziby stanowić w komitecie większość, 
czemu znowu W ęgrzy sprzeciwiają s ię :stanowczo, 
a Czesi grożą, że wcale nie wezmą udziału w wy
stawie, jeżeli nie będą mieli w komitecie odpowie
dniej ilości reprezentantów. Żądanie to ich pod 
tym względem jest najsłuszniejsze: w A ustrji bo
wiem największe znaczenie ma przemysł czeski. 
Jakkolwiek bądź, przynajmniej biuro złożone z 4-cli 
członków przez p. Schwartza wybranych, zostało 
zawiązane, można więc mieć nadzieję że już teraz 
śmielej i prędzej pójdziemy do celu.

(d . n .)

Ekonomja domowa.

Użycie m ajątku — O bow iązek — M iłosierdzie — S to w a
rzyszenia dobroczynne — Streszczen ie  kursu  ekonomii 

dom owej.

W  wykładzie naszym ekonomji domowej przebie
gliśmy cały szereg powinności, jakie wkłada na ko
bietę poprowadzenie domu i sterowanie rodziną 
tak, aby w nich panował porządek, ład, systematycz
ność i dostatek, a w następstwie tychże spokój, 
godność i szczęście. Wywiązać się z takowego za
dania potrafi wychowanie rozumnie pokierowane, 
Praktyką wzmocnione i rozwinięte.

Zapewne że perspektywa materjalnych korzyści 
jakie przynosi tak zrozumiana ekonomia domowa, 
znakomitym je s t bodźcem dla gorliwości i zapłatą 
za usiłowania; — wszelako istnieje potężniejsza 
i szlachetniejsza pobudka, która wskazuje wyższy 
cel czynnościom życia tak rodziny prywatnej jak  
rodziny ludzkiej, podciągając te czynności pod zasa
dę obowiązku.

Tylko uczucie obowiązku, wszelkie nasze postęp
ki namaszcza charakterem  moralnym, wypełnieniu 
naszych powiności daje łatwość, powab i zasługę. 
Najświetniejsze wychowanie byłoby niezupełnem, 
gdyby się ograniczało na wpojeniu przekonania
0 szczęśliwych skutkach, jakie niechybnie odnoszą 
umiejętny unadzór, czynność niezachwiana i zapra
wienia się do porządnej i stałej pracy. W ychowa
nie ma sprowadzić wszystkie czynności, wszystkie 
uczucia, wszystkie myśli do pierwiastku jednego
1 najwyższego. Tym pierwiastkiem jest miłość, 
poświęcenie.

Nie trzeba odbywać bardzo głębokich filozoficz
nych nauk dla uznania, że wszy scy mamy w duszy 
wyryte pewne prawa, według których łatwo nam 
rozpoznać, czyli jakowy postępek jest złym lub do
brym, to jest zgodnym lub sprzecznym z ową wia
domością dobrego, której światło nasz rozum oświe
ca. I  to także wiemy, iż jesteś my najzupełuiój wol
nymi, że od nas zależy spełniać lub przekraczać to 
prawo obowiązku, które jednakże przedstawia nam 
się z charakterem  obowiązującym.

Dla tej to właśnie wolności woli, której nam Bóg 
udzielił, jesteśmy istotami moralnemi, to jest zdolne- 
mi do cnoty. Przedziwny to przywilej naszej natu
ry! Jesteśm y panami naszych przeznaczeń i odpo
wiedzialni za kierunek jaki im nadamy. W tem 
źródło owego wewnętrznego wesela, tego zadowole
nia niewysłowionego, którego żadna potęga odebrać 
nam nie może. Skorośmy życie nasze uczynili od
biciem wzoru Boskiego, który w sobie samych znaj
dujemy, wtenczas nam sumienie mówi, żeśmy dobrze 
zrobili, że spełniliśmy prawo naszej natury, że czyn 
zgodny z tem prawem jest cnotą i zasługą.

Szczęśliwy kto za młodu nabrał zwyczaju słucha
nia tego wewnętrznego głosu, który mu niesie za
razem radę i nagrodę dobrego. W  jakichkolwiek 
warunkach Opatrzność go umieści, znajdzie on szczę
ście w spełnieniu najcięższych naw et powinności:naj- 
słodszą mu nagrodą będzie spokój i pogoda, zado
wolonego sumienia dary. Nie bierzmy za jedno 
owego zadowolenia duszy, działającej w celach do
bra i obowiązku, z tą  uciechą której doznajemy po 
dokonaniu jakowego zadania, przedsięwziętego w wi
dokach powodzenia lub m aterjalnych korzyści. Szu
kajmy nagrody wyższej, nie tak  poziomą i pewniej
szą miejmy do działania pobudkę.

Z tego zatem względu uważam ekonomię domo
wą, jako jedną z gałęzi wychowania moralnego.

Pisarze traktujący ten przedmiot, pospolicie za
mykali się w obrębie niektórych przestróg tyczą
cych się prowadzenia gospodarstwa, utrzymania 
sprzętów, pożywienia i hygieny. Nauka ta w podo
bny sposób pojmowana, nie obudzi zajęcia w m ło
dych osobach, i nie na bardzo wiele im się przyda. 
Z szerszym zaś poglądem, zajmie ona przynależne 
sobie stanowisko w dziedzinie naszych obowiązków.

To wszystko bowiem co młode osoby będą mia
ły do spełnienia na łonie rodziny, w stosunkach ze 
społeczeństwem i ze światem, są to obowiązki, 
i ważne obowiązki.

Mniej zatem szło mi o wyłuszezenie w szczegółach 
wszystkiego co do nich należy, przepisów urządza
nia czasu, zastosowania rozumu do działań życia,

zawiadywania dochodami i wydatkami, — jak  o roz
winięcie zalet umysłu i serca potrzebnych, by się 
godnie wywiązać z tego trojakiego zadania. Jeżeli 
czujność, działalność i porządek wpływają korzy
stnie na zarząd domowy, to dla tego że są cnotami, 
i że cnoty nie czem innem jak  praktykowaniem 
pojęć dobrego, do których to pojąć odnosić się wiri- 
ny wszystkie nasze kroki.

Z tychże pojęć o dobrem, wypływają wszelkie na
sze obowiązki wględem siebie samych, względem 
naszych bliźnych i względem Boga.

Jesteśm y obdarzeni uczuciem, rozumem i wolną 
wolą: otóż najpierwszą naszą powinnością jest roz
winięcie tych darów, które stanowią naszą istotę. 
Mamy więc obowiązki względem ciała i względem 
duszy.

N atura sama ustanowiła stosunki pomiędzy człon
kami rodziny, i prawem samego jej istnienia stwo
rzyła obowiązki dzieci wględem rodziców, rodziców 
względem dzieci, rodzeństwa pomiędzy sobą. Mą
drość prawdziwa stara się o ścieśnienie coraz więcej 
tych węzłów, nie tylko celem wykazania korzyści, 
jakie dla powodzenia rodziny mieszczą w sobie je 
dność, zgoda i miłość, lecz bardziej jeszcze z tego 
powodu, że to są najkonieczniejsze obowiązki uznane 
rozumem, który się od nich uchylić nie może bez 
stawania w sprzeczności z prawem moralnem.

To samo ma się rozumieć co do stosunków wy- 
tworzonych przez społeczność pomiędzy członkami 
wielkiej rodziny ludzkiej. Skutkiem ich są nieza
przeczone korzyści, lecz pierwiastkiem jest zasada 
wyższa nad osobisty interes, prawo obowiązku.

Z wielkiem tem prawem spotykamy się wszędzie 
i zawsze.

Znajdujemy je w tem Szczytnem uczuciu, które 
nas wiedzie do kochania bliźniego i służenia mu: 
w miłosierdziu. Miłość bliźniego, współczucie obu- 
dzające litość dla nieszczęścia, nie powinny być je
dynie popędem wrażliwego uczucia. Ażeby miło
sierdzie było skutecznem, aby się wzniosło do wy
sokości uczucia moralnego, źródło jego i pierwiastek 
muszą się odnaleźć w rozumie, który dając się powo
dować najtkliwszym natchnieniom, wie że spełnia 
obowiązek.

Z takim więc poglądem, ekonomia domowa będąc 
umiejętnością najlepszego zużytkowania czasu, ro
zum u i pieniędzy, wykazując korzyści jakie zfcąd 
wypływają dla nas i dla drugich, nie powinna nigdy 
tracić z oczu warunków moralnych, bez których po
dobna nauka byłaby tylko zbiorem przepisów do
świadczonych, a nie miałaby charakteru naukowego, 
skoro takowe nie odnosiłyby się do zasadniczej 
prawdy wyższej.

Naturalnem zatem następstwem rzeczy, jeżeli prze
zorność i oszczędność, te dwa wielkie prawa eko
nomji domowej, stanowią najpewniejszy żywioł szczę
ścia i dostatku dla rodzin, to są jeszcze szacowniej- 
szemi pod innym względem, bo dają możność czy
nienie dobrze drugim. Niemniej jest ważną umie
jętność użycia na dobre majątku, jak nauczenie się 
sposobu nabycia go.

Szerokie pole stoi otorem dla dobroczynności 
rozsądne'j i czynnej.

Nigdy w żadne'j innej epoce jak obecna, ogół 
społeczeństwa nie okazał tyle rzeczywistego współ
czucia dla nędzy i niedoli, nigdy miłosierdzie nie 
zdobyło się na tyle mądrych pomysłów dla umniej
szenia biedy i cierpień!

Kobiety oczywiście wielki wzięły udział we wszy
stkich stowarzyszeniach, przy wszystkich zakładach, 
urządzonych w celu czysto chrześciańskim. Zrozu-



miały one, że istotne miłosierdzie nie zależy na rz u 
ceniu złota, by się uwolnić od zasm ucającego w i. 

doku.
Miłosierdzie publiczne nie załatw ia się jedynie 

pieniędzmi: w ym aga ono działalności, poświęcenia, 
częstego zwiedzenia m iejsc gdzie cierpią.

D atki i ofiary podtrzym ują nasze instytucje do
broczynne, • uorganizow ane wedle system atu zbyt 
mało znanego: a wiadom ość ta k a  właśnie powinnaby

znaleźć jak  najszerszy rozgłos.
Są serca niezm ordowanej czynności i m iłosierdzie 

oddane m u w sposób prawdziwie godny podziwu.
Zarzucają bogatym  paniom światowym: że są m ar- 

notraw nice, że m yślą tylko o zmianie sukien co 
chwila podług m ody,' że najkosztowniejsze a niemo
dne oddają pannom  służebnym, i tak  bez zastanowie
n ia szerzą zgubne upodobanie w niewłaściwym 

zbytku.
Otóż nie wszystkie są takiem i. Nie jedna kosztow- 

ne“m aterje  p rzerab ia na kościelne szaty dla ubogich 
wiejskich św iątyń. Do żłobków  gdzie przy tu lają  

' niem ow lęta, do ochronek znoszoną bywa bielizna 
-A, odzież zdolne do użycia, choć bogatym  już nie po
trzebne. Biedne istotki od la t dwóch do sześciu, ze 
żłóbka  przechodzą do ochrony, gdzie je  wychowują 
i odziewają; wtenczas z domów pracy  i z sza tn i wy
chodzi s ta ra  odzież przerobiona i odnowiona za spra
wą um iejętnej i w ytrwałej pracy. P an ie  odwiedza
jące te zakłady szlą do nich dary  wszelakiej natu ry : 
składkam i pomiędzy swojemi, są w stanie dostarczyć 
staranniejszej odzieży dla dzieci zdolnych już do ro 
boty, i częstokroć zakupić potrzebne narzędzia do 
ich pracy. Najlepszego prowadzenia dzieci, w dniu 
pierwszej kom unii dostają całkiem  nowy ubiór.

Zarówno jak  wiek m łodociany, tak  i starość i nę
dza, pieczołowitej doznaje opieki w Zakładzie Tow a
rzystw a D obroczynności, Ochrony dla starców są 
obszerne i z dobrem  pow ietrzem . Nieszczęście wy
radza cierpkość charak te ru : u wielu zachowało się 
uczucie godności, potrzeba więc ażeby widzieli po
szanowanie dla nieszczęścia, ażeby ich nie upoka
rzały  odbierane dobrodziejstwa. D la  zużytkowa
nia resztek sił jakie im pozostały, każdy m a w ogro
dzie kącik którego zajmuje się upraw ą, pieleniem 
i zbiorem  warzyw.

Przytu łk i dla wracających do zdrowia, dla niedo
łężnych, niezdolnych do pracy, posiadają biblioteki. 
D opom agają one cierpiącem u wznieść myśl po nad 
d ręczącą go boleść, i w dobroczynności ludzkiej u- 
miłować boską O patrzność.

T a uorga iizowana dobroczynność odbiera nędza
rzowi prawo zazdroszczenia i nienawiści ku boga
czom: niegodziwe uczucie m ogą się zrodzić jedynie 
w sercu próżniaka lub złoczyńcy, który w każdym 
uczciwym człowieku widzi wroga.

Jeżeli nam  już nie ściska serca widok żebraków 
odkrywających obrzydliwe rany  lub straszne ułom 
ności celem obudzenia naszej litości, jeżeli p rz e c h a -) 
dzając się nienapotykam y biedaka płaczącego, pod
czas gdy drudzy weselą się i gonią za zabawą, za
wdzięczamy to najwięcój szlachetnem u i czynnem u 
m iłosierdziu, gorliwym poświęceuiom bogatych pań 
światowych, tych w łaśnie, które ze swego życia 
i fortuny um ieją wydzielać część ubogim należną.

Kobiety stow arzyszone do. takich działań znajdu
ją  szlachetną nagrodę w spełnianiu  tego po słan 
nictwa; dając pokarm  swojej działalności w świętych 
miłosierdzia spraw ach, un ikają nudów nieodłącz
nych od bezczynności.

Dziełem zbawiennem, do którego kobiety n a j

dzielniej i najskuteczniej przyłożyć się m ogą, je s t 
k rzą tan ie  się około szerzenia oświaty, nauki i ztąd 
wypływających zdrowych pojęć pomiędzy w arstw am i 
społeczeństwa pozbawionem i m ajątkowych zasobów. 
Ciemnota je s t m a tk ą  wszystkich w ystępków, a g ru 
be obyczaje są najczęściej rezu ltatem  nieokrzesanej 

inteligencji.
Kobiety francuzkie w wielkiej liczbie łączą  się 

do tego p rądu , wiodącego dziś wszystkie um ysły 
szlachetne i przezorne ku staraniom  o ośw iatę ludo
wą. W szędzie gdzie się zak ładają szkoły tak  dla 
dzieci jak  dla starszych, wszędzie gdzie się tw orzą 
biblioteki dla ułatw ienia wszystkim p rzy stęp u  do 
dobrych książek, tam  zawsze kobiety służą świętej 
sprawie postępu i ulepszenia społecznego. Nie m o
g ą  one lepiej spożytkować swego rozum u zarazem  
oględnego i trafnego, swej gotowości do poświęceń 
dla wszystkiego co dobre i wzniosłe, jak  w takiej 
p rac y  i zabiegu.

Nie chcąc przekroczyć właściwego zakresu, nie 
podobna wyliczyć wszystkich zakładów  dobroczyn
nych: poprzestać trzeba na krótkiej wzmiance o po
w staniu i dążności niektórych instytucji, założonych 
pod opieką pań z wielkiego św iata.

Nietylko w wielkich m iastach pozakładano w ar
sz ta ty , szwalnie, domy pracy  i szkoły fachowe. 
Oddawna już pełn ią swoje czynności in s ty tu ta  rol- 
nicze, w których dzieci na wieś przewiezione tru d 
n ią się upraw ą pól. Dzieło to prawdziwie cywiliza
cyjne, przeniesienie ludności z nędzy miejskiej do ży
cia wiejskiego. T aka  myśl dobroczynna przew odni
czy ła  założeniu D om u sierot w Igny przez ks: Mul- 
lois; a świeżo uorganizow aną została przez pana 

D rouyn de Lhuys Opieka sierocych domów ro ln i
czych. T ym  sposobem  wyrwane z pośrodka m iast 
wielkich i ludnych, gdzie wyżyć tak  bardzo tru 
dno i ciężko, gdzie ty le bywa pokus do złego, dzie
ci na świeżem pow ietrzu przy  pracy  stosownej 
i regu larne j, czują się szczęśliwe i swobodne, 
czegoby nie zaznały wśród ogrom nego steku ludno
ści. J e s t to więc najlepszy środek przysposobienia 
dla społeczeństwa silnych i zdrowych pracowników, 
którzy przytem  sobie sam ym  będą w stanie stwo
rzyć by t szczęśliwszy i swobodniejszy.

Miłosierzdzie pom yślało także o młodej robotnicy, 
którój był m oralny otoczony ty łu  przepaściam i. 
W  szwalni lub w domu pracy nabywa zdolności 
i przyzwyczajenia do pracy, i na wypadek choroby 
nie będzie opuszczoną. Jedna z dam  szlachetnych 
zapisała pałac  na dom rekonw alescentek. Gdy siły 
znużone pracą straciły  swoję dzielność, sprężystość, 
wtedy odpoczynek i czyste wiejskie powietrze odży
w ią je  do nowych prac codziennych.

Bacząc troskliw ie na wszystkie fazy żywota ro b o t
nicy, na wszelkie okoliczności odnoszące się do jej 
bytu , m iłosierdzie przewiduje jej potrzeby: wypa
dało więc pom yśleć o spożytkowaniu produktów jej 
pracy, i na to założyć domy sprzedaży. Cel ten  zo
stał w pewnej m ierze osiągniętym  przez S to w a rzy
szenie pszczół-, dobrze to pomyślane godło,przypom i
nające jedno z dzieł Opatrzności, w których dzieła 
ludzkie znajdują najdoskonalsze dla siebie wzory.

Nieodzowną je st koniecznością, aby nauka pro- 
fessji odbywała się pospołu i na równi z wychowa
niem moralnem.

A  więc s zk o ły  fachowe rozmnożyły się od la t kil
ku za przewodem różnych osób lub stow arzyszeń, 
i ogromne oddają usługi. P an i Juljuszewa Simon 
godna m ałżonka znakomitego autora książki pod ty 
tu łem  Robotnica, m a pod swoją opieką” kilka z ta 
kich szkół, a tymczasem inne według tego samego 
planu założone, organizują się za staraniem  księżny 

j de Beauvau.

N auka w tych zakładach udzielana, przysposabia 
korzystnie m łodą dziewczynę do roztropnego odda
nia się swem u zawodowi. Zacne kobiety przewodni- j 
czace tem u dziełu, nie zaniedbały żadnej strony wy- f 
chowania: w wolnych godzinach uczennica znajduje , 
um ysłow ą zabawę, na wytchnienie po mozolnych za- | 
trudn ien iach  swego powołania.

W ychodząc z tójże samej zasady, wielcy rękodzieł- j 
nicy i p rzem ysłow cy . powzięli myśl zaoszczędzenia , 
sił robotnika, zm niejszając liczbę godzin pracy, t 
a pozwalając mu rozwijać swoje władze nauką. Sa« j 
mo już używanie m achin zdziałało przem ianę w ro- • 
botniku, k tóry  już być nie może narzędziem  biernem, : 
lecz m usi przyjąć rolę czynną i rozum ną.

W ym ieniwszy w ażniejsze stowarzyszenia dobro
czynne stopniam i od najniższych szczebli, przycho
dzimy z kolei do zakładów wyższego rzędu, przy 
k tó rych  zarówno współdziałanie dam  opiekunek oka
zało się potrzebnem  i pożytecznem.

W  klasach średnich  m ajątkow em  położeniem, 
a w szczególności takich  jak : urzędnicy, artyści, 
lite rac i, trafia się niedola o którój n ik t nie wie, 
a k tórej się należy najżywsze współczucie. Dla 
tych znalazły się hojne ofiary, najszlachetniejsze po
św ięcenie. Tego rzędu  sieroty o trzym ują w wiel
kich zak ładach  wychowanie i wykształcenie wyższe, 
odpowiednie społecznem u stanow isku ich rodzin, 
i tym  sposobem  nauka ich i ta len ta  m ogą im zape
wnić by t i zaszczytną niezależneść. Dzieci tam  od
b ie ra ją  nagrodę za zasługi ojców w takich  zawo
dach, gdzie łatw iej o chw ałę niż o m ajątek .

In s ty tu c ja  N a jśw ię tsze j P a n n y  urzeczywistnia 
część tego p rogram u, sposobiąc m łode panny do za
wodów artystycznych.

W końcn dodać winniśmy7, iż także gorliw ym  za
biegom  stowarzyszonych kobiet, w wielkiej części ! 
zawdzięczamy nasze kursa naukowe wyższe dla pa
nien, k tóre, tuszyć sobie możemy, że z Bożą pomocą 
będą kam ieniem  w ęgielnym  pożądanej reform y wy
chowania kobiecego.

Jako streszcznie i zakończeuie uw ag o dobre® i 
użyciu pieniędzy, zdaje się bardzo właściwem przy
pomnieć raz jeszcze Franklina, którego nie już j 
teorje , ale przykład życia śm iało za wzór staw ić mo- J 
żna. I  ;

D obrem  użyciem czasu przyszedł on do nauki, 
wziętości, sławy, szczęścia i m ajątku.

Czas, rozum i m ajątek  oddał na u s łu g i bliźnim.
W szystkie swoje władze i zasoby kierow ał ku 

udoskanaleniu  siebie sam ego.
On także uw ażał oszczędność jako środek do na

bycia m ajątku , lub przynajm niej do zachowania po
siadanego. Lecz znał i to, że zabiegi o mafcerjalny 
in teres nie powinny pochłaniać um ysłu i serca czło
wieczego; że wzbogacenie się u łatw ia oraz środki do 
ulepszenia m oralnego swojej istoty; że każdy czło
wiek powinien u trzym yw ać dwie rubryk i rachunków, 
jednę do spraw dzania rezultatów  swojej oszczędno
ści i zabiegliwości, d ru g ą  do skrupulatnego wciąga
nia w reg estr , cnót k tórem i zdołał przyozdobić swo
ją  duszę, i wad których  potrafił się pozbyć.

T ak  pisał on w kalendarzu poczciw ca R ysza rd a  
na rok  1756.

„O tóż znów rok się kończy.
„Jeżeli jesteś dobrym  handlarzem , biegłym  w 

prowadzeniu interesów , przejrzysz i zsum ujesz two
je  rachunki, by się dowiedzieć czyś zyskał lub stra
cił w ciągu tego roku, —■ i jak  wiele? _

„W ed łu g  tego urządzisz nadal twój handel i do
m owe wydatki.

„B ardzo  to dobrze,— ale to nie wszystko.
„C zy nie przejrzysz także twoich rachunków mo

ralnych , żeby przekonać się, ile też zyskałeś w pro
wadzeniu twego życia? jakiej wady pozbyłeś się, ja
kiej nabyłeś cnoty?

„B ogatszym  je ste ś  o tak ą  lub owaką sum m ę, —  
o ileż stałeś się m ędrszym  i lepszym? . ;

—  „N a co się zda człowiekowi choćby świat po
siadał, jeżeli u traci swoją duszę?

„Jeżeli na to  uwagi nie zwrócisz, napróżno b§- ’ 
dziesz m iał miljony w skrzyniach, wydasz się ubogim : 
naw et tu  na ziemi, w oczach tych co patrzeć umieją 
—  a istotnym  będziesz nędarzem  w wieczności.

U trzym ujm y więc ten rachunek m aterjalny i mo, 
ra ln y , i tyle się przynajmniej troskajm y o zbogace. 
nie ducha, co o zwiększenie fortuny” . Gor...

D ru k .K . Kowalewskiego (ul. K rólew ska N.1Ó66&), .Ąoobo^oho łJeH 3ypoio. R edaktor i W ydawca J . K . G regorow icz.
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PAMIĘTNIK WACLAWYc
ZB w s p o m n i e ń  mł  o d e j p a n n y

ułożony  p rz e z  

EliOrzeszkową.

(Dalszy ciąg.)

Ze wszystkich kątów wydobywała się woń pyłu 
i wilgoci, od posadzki do sufitu rozpostarł się chłód 
przejmujący i walczyć się zdawał z rzadkiemi p r o 
mieniami słońca, które blade i drżące napróżno 
ślizgały się po szybach okien i firanek, do wnętrza 
mrocznej szuflady przedrzeć się nie mogąc. Nikt 
nas nie spotkał,  ani w bawialnym salonie, ani w kil
ku dalszych pokojach, które wszystkie zaniedbane 
były, wpółciemne jakby zamarłe. Można by rzec, 
iż był to pałac jakiś  zaczarowany, w k tórym  obrały 
sobie mieszkanie, zmrok, smutek i milczenie. A to 
warzyszyła im jeszcze duma wielka, dogorywająca 
jnż wprawdzie ale jeszcze wyniosła, jeszcze p rzem a
wiająca z każdego sprzętu , ścian, obrazów, pysz
nych złoconych ptaków, co w poczerniałych dziobach 
trzymały firanki u każdego okna i u każdych drzwi 

' rozpościerały skrzydła swe nad głową wchodzą
cych.

Nakoniee o uszy nasze obił się stłum iony sze
lest złożony z cichych stąpań, cichszych jeszcze 
szeptów i cichszego jeszcze głosu jakiegoś, jednego 
który jak się zdawało odmawiał modlitwę.

Matka moja płakała pocichu, j a  jedną  r ę k ą  wspie
rając jej ram ię ,  d ru g ą  otworzyłam drzwi nawpół 

1 zamknięte.. Były to te same drzwi, przez jakie przed 
•laty kilku ostatni raz widziałam moją babkę, spo- 

; ożywającą na kanapie, z g łęboką bruzdą na dumnem 
|  czole, z głową k tó ra  już wtedy uginać się zaczynała 

pod niewidzialnym ciężarem, jaki zawisł nad nią.
Na łożu usłanem z całym przepychem batystów 

i haftów, pod okryciem szeroko oszytem gronosta- 
jowem futrem, i zwieszającem aż na puszysty kobie
rzec okrywający posadzkę, leżała postać kobieca 
nawpół już ogarnię ta sztywnością śmierci.  Twarz 
jej nie była powleczona brzydką żółtością, jaka czę
sto pokrywa oblicza mające wkrótce poślubić się 
z ziemią, ale była biała kredową białością, która 
zaległa nawet wargi wązkie i szczelnie spojoue, 
a którą przerzynała tylko delikatna sieć niebieska
wych żyłek na  skroniach, i wychudłej białej jak 
kreda szyi. Policzki zapadły, czoło przerżnięte kil
ku głębokiemi bruzdami, nawpół przysłonięte było 
pasmami siwych włosów, które wymykając się z pod 
koronkowego czepca, nie zwijały się już ja k  dawniej 
w regularne loki, ale gęs tym  potokiem srebrnych 
nici opadały z obu stron głowy, na szeroką koron
kę kołnierza i śnieżny batyst rękawów prześwieca
jących wychudłe białe ręce, sztywnie wyciągnięte 
na pąsowym atłasie okrycia. Głębokie wklęsłości 
w jakie zapadły oczy umierającej,  nie okazywały 
jeszcze martwego spokoju lub ostatnich męczarni,  
zdawało się że gdy całe to ciało dawniej tak proste 
i wyniosłe, legło rozciągnięte pod twardem dotknię
ciem nadchodzącej śmierci,  dawna duma schroniła

się do źrenic, i lubo zamierająca już i sztywniejąca, 
pałała  w nich jeszcze pod osłoną gęstych, białych 
brwi, n iezsuniętych bólem i harde  nad białemi po
wiekami kreślących łuki. Z tym  wyrazem zastyga
jącej lecz nie umarłój dumy, wśród której b łąkał 
się zaledwie tylko słaby cień niepokoju, um ierająca 
trzym ała oczy nieruchomo utkwione w jeden przed
miot...

P rzedm iotem  tym była młoda kobieta klęcząca 
u nóg łoża, w czarną powłóczystą suknię ubrana. 
Śniady, energiczny profil jej twarzy, wyrażał suro
we skupienie ducha, warkocze hebanowej czarności 
g rube i gdzie niegdzie nicią bielejącego włosa p rze
plecione, z hardą  prosto tą odrzucone nad m arm uro 
wo gładkiem czołem, spadały na  szyję jej i do poło
wy prawie przykrywały sm ukłą  i g ibką kibić. P o 
wieki o długich czarnych rzęsach spuszczała ku n a 
bożnej książce, k tó rą  trzym ała  w ręku , a przedziw
nych kształtów blado różowe jej usta, poruszały się 
zwolna i zniżonym głosem czytały modlitwę. Była 
to Rozalja.

Naprzeciw Rozalji w sparta  o wysoką poręcz 
łoża, tuż nad głową umierającej sta ła  nie młoda 
kobieta, w białym czepeezku włożonym na czarne 
gładko nad skroniami zaczesane włosy. Na ciemnej 
okrągłej jej twarzy nie było żadnego wyrazu, k tó ry 
by świadczyć mógł o jej wew nętrznem  w tej chwili 
usposobieniu. Znać nie uznając za przyzwoite 
okazywać istotne swe uczucie, wolała ściągnąć 
z twarzy swej wszelki wyraz i uczynić j ą  całkiem 
nieruchomą. Oczy jej spuszczone byty, ręce po
bożnie Splecione na poręczy łoża, głowa pochylona 
także pobożnie i pokornie, i tylko usta nieposłuszne 
woli, hamującej wszelkie objawy poruszeń duszy, 
otwierały się co moment, aby pokazać dwa rzędy 
białych błyszczących zębów.Były to jakby uśmiechy 
zatrzymywane w przelocie, wpierane gwałtem w 
głąb  piersi ale wyrywające się zawsze, aby przez 
chwilę na  nieruchomą twarz rzucić brzydką łunę 

zjadliwej radości.
Na przyćmionem tle zasłoniętego firanką okna, 

niewyraźnie rysowała się pochylona postać starej 
kobiety, w czarnej szacie, z głową okry tą  koronko
wym czepcem i opadłą n a  piersi. Usta miała zwar
te, białe i wyschłe ręce nieruchomo splecione na 
kolanach, wzrokiem w którym zagasł wszelki blask 
życia i myśli,  nawpół tylko przytomnie wodziła po 
pokoju. Od czasu do czasu tylko rozwarły się b la 
de wargi i szepnęły p arę  niedosłyszanych wyrazów 
skargi czy modlitwy,— od czasu do czasu także zaga
słe oko zatrzymywało się na kredowo białej twarzy 
umierającej, i łza jedna g ruba staczała się  zeń po 
zmarszczonym i wyschłym policzku. U p rogu  stało 
kilka służebnych, przytulonych do siebie i z wyrazem 
przestrachu na twarzach. W  perspektywie kilka 
drzwi otwartych, w odległym pokoju widać było 
księdza zdejmującego z siebie białą komżę i służbę 
kościelną k rzą ta jącą  się około przyrządów, k tó re  
przed chwilą widać służyły kapłanowi do udzielenia 
Sakramentów ostatnich...

Cisza g łęboka panowała w pokoju, przerywana 
tylko ciężkim oddechem chorej i monotonnym gło
sem Rozalji odmawiającej modlitwę. Mroczne tło 
pokoju przerzynały  od czasu do czasu nagle ukazu
jące się i nagle znikające Mwa rzędy białych zębów j

p. Rudolfowej, i zdawały się wieść dziwaczną o s trą  
rozm ow ę t  ’g rubą  łzą  padającą niekiedy z zastygłe
go oka babki Ludgardy, na  czarną jej szatę i zwarte 
blade wargi.

Kilka m inut stałyśmy w progu niepostrzeżone 
przez nikogo, gdy nagle głośniejsze nieco łkanie 
wydarło się z piersi mojej matki. Na odgłos ten  
pani Rudolfowa podniosła spuszczone pobożnie 
oczy, wzrok jej upadł na  nas, ręce pobożnie złożone 
rozplotły się, a z za białych zębów, które się poka
zały w całym swym blasku, wyrwał się okrzyk zdzi
wienia i gniewu....

Rozalja podniosła powieki i przestała czytać mo
dlitwę, a idąc za wzrokiem swej matki spojrzała na 
n a s .  W n e t  podniosła się z klęczek milcząca i su
rowa, i skinęłą nam zdała głową na powitanie. Bab
ka Hortensja wyprężyła na n ią wzrok, i z piersi wy
dobyła dźwięk niewyraźny, b rzm iący jednak  py ta
niem. Rozalja postąpiła parę kroków, pochyliła się 
nad nią, milcząc ciągle, u jęła bezwładną głowę jój 
w obie dłonie i zwróciła ją  ku nam. Zapadłe i g a 
snące ale dumne jeszcze i 'su row e oczy babki H o r 
tensji, długo błądziły po pokoju, gdyż nie było już 
w nich dość siły, aby od razu trafić mogły na  przed
miot wskazywany im wyciągniętą ręką Rozalji;— na
gle zobaczyła nas, w źrenicach zamigotało coś 

jakby radość, rzuciła się na łożu z głuchym okrzy
kiem, chciała poduieść się, ale nie mogła, chciała 
wyciągnąć ręce i tego nie mogła, i różowe plamki 
wystąpiły  na kredową białość jej policzków.

W mgnieniu oka obie z m atką klęczałyśmy przy 
niej.... K ilka chwil trw ała  niema rozmowa jaką  
prowadziły z nami oczy umierającej.. .  Nagle b a b 
ka H ortensja  oderwała wzrok od naszych twarzy, 
a przeniosła go na  twarz Rozalji, ta  przyzwyczajo
na znać rozmawiać n iem ą m ow ą jej oczów, wnet 
zbliżyła się milcząca ciągle i surowa. Babka uczy
niła wysilenie, i ciężką rękę oderwawszy od' atłasu 
okrycia, do którego zdawała się być przyrośnię tą ,  
wyciągnęła ją  w stronę b ióra  stojącego przy p rz e 
ciwległej ścianie. Rozalja postąpiła w kierunku 
jej ręki,  i zwrócona do niej z pytającą się twarzą, 
dotknęła wskazującym palcem ćwiartkę białego pa
pieru. Powieki chorej opuściły się parę razy w dół, 
potakująco. Rozalija uklękła przy łożu i w sztyw
ne palce włożyła ołówek. Nastąpiła d ługa chwila 
grobowej ciszy, w czasie której ręka  mojej babki 
tworzyła na papierze dziwaczne gzygzaki i kropki, 
pomiędzy któremi z trudnością  zaledwie upatrzyć 
można było słabe liter zarysy. Z za wysokich po
ręcz loża wyglądała wciąż twarz śniada i okrągła, 
w białym czepeezku n a  g ładkich włosach, ale teraz 
nie spuszczała pobożnie powiek i nie zwierała warg 
z przymusem. Dwoje okrągłych czarnych oczu 
zjadliwie wpijało się, to w twarze nasze, to w ciężką 
rękę chorej,  a białe zęby błyszczały okropnym u- 
śmiechem...

Z palców chorej wypad! ołówek, ręka jej opadła 
sztywnie pomiędzy bogate futro okrycia, jęknęła  
znużona wysilen iem i przymknęła powieki. Roza
lja podniosła ćwiartkę papieru do oczu, wpatrywa
ł a  się weń parę minut z wytężeniem, a potem pew 
nym i podniesionym nieco głosem wymówiła: 
św iadkow i Poezem położyła papier na  stole, i jed 
nostajnym powolnym krokiem, z surową i m ilczącą 
tw arzą  opuściła pokój.



Myśmy zostały stojące przy łożu, w patrzone 
w twarz um ierającej, głęboko sm utne. P an i Rudol- 
fowa wysunęła się z za poręczy i postąp iła  parę k ro 
ków, nie zbliżyła się jednak  do nas i nic nie mówiła; 
czułyśmy tylko że pożerała nas oczami, a gdy raz 
rzuciłam  na nią przelotne w ejrzenie, zobaczyłam  iż 
sta ła z rękam i skrzyżowanem i na piersi, w postawie 
oezekującój niem al wyzywającej, a  tak  osłonięta 
fałdą zasłony spuszczającej, się  nad łożem, aby ją  
chora widzioó nie m ogła. Babka tym czasem  leżała 
nieruchom ie, zm ęczona, z p rzym kniętem i powieka
mi, tylko brwi drgały  od chwili do chwili, albo ręce 
poruszały się  i zadrżały, jakby chciały w yciągnąć się 
dla objęcia lub odepchnięcia czegoś lub kogoś, ale 
zawsze opadały bezwładne, a wtedy głuche westch
nienie wydzierało się z jćj piersi.Znać było że w tym 
ciele zgruehotauem  niemocą, żyła i m ocowała się 
jeszcze dawna wola niezłom na, że pod tą  czaszką 
spoczywającą na śm iertełnem  węzgłowiu, pracow a
ła jeszcze myśl przytom na, a w p iersi wyschłej i na- 
wpół objętej śm iercią, huczały ostatn ie żądania, kto 
wie, zgryzoty może i żale gorzkie...

W  przyległym pokoju słyszeć się dały liczne k ro 
ki. Na progu stanęła Rozalja, a za nią ukazało się 
kilka osób. W  liczbie tych ujrzałam  mego narze
czonego, Bm ilję, starych sług domu, dwóch czy 
trzech mężczyzn z sąsiedztwa, którzy może p rzy b y li1 
przed chwilą wiedzieni ciekawością, czy współczu
ciem dla um ierającej. Rozalja zwolna zbliżyła się 
do łoża i kładąc dłoń na ręku  chorej, pochylając się 
nad nią wyrzekła podniesionym głosem: „Babciu! 
przywiodłam ci świadków których  żądałaś.11 N a te jej 
słowa p. Rudołfow apostąpiła parę kroków, zm ierzyła 
j ą  od stóp do głowy piorunującym  wejrzeniem , i po 
raz  pierwszy od chwili naszego przybycia, odezwała 
się głosem tłum ionym , podobnym do cichego sycze

nia zjadliwego węża:

—  Słuchaj! po co mięszasz się w nieswoje sp ra 
wy! Go do ciebie to wszystko należy? Idź 
precz!

Rozalja podniosła powieki i wzajemnie od stóp 
do głowy zm ierzyła m atkę spojrzeniem . Ale nie 
nie rzekła, tylko pochyliła się nad babką i raz je 
szcze powtórzyła:

—  Babciu! przywiodłam  ci świadków!
—  Idź ztąd wyrodna dziewczyno! syknęła raz 

jeszcze p, Rudolfowa. Rozalja porywczo odwróci
ła  głowę, tw arz je j pałała, oczy ciskały gniewem , 
ale na ustach w isia ł uśm iech słodyczy i czoło było 
m arm urowo spokojne.

— Matko! wymówiła, składając ręce , czy napraw 
dę myślisz, że powinuam posiadać goduą zazdrości 
moc charakteru,sprzeciw iania się ostatniej woli um ie
rających? Czy napraw dę tak  myślisz? powiedz mi 
proszę cię: czy w istocie takie m asz zdanie, bo ja  
sądziłam  dotąd, że w obliczu śmierci należy ukorzyć 
się  i stać się lepszą dla tych, eo idą od nas w niezna
ne k rainy  — na zawsze!...

To rzekłszy pochyliła się znowu ku babce i  raz 
jeszcze powtórzyła: babciu! przywiodłam ci świad
ków!

B abka H ortensja  podniosła powieki i potoczyła 
okiem po otaczających. Gdy wzrok je j upadł na 
tw arz hr. W itolda, błysk zadowolenia przem knął po 
białych jej w argach. Spojrzała wymownie na Ro- 
la lję , ta  sk inęła na mego narzeczonego, aby się 
zbliżył, a potem na nowy zuak uczyniony oczami 
chorej, do ust je j przyłożyła ucho. Białe wargi b ab 
ki H ortensji poruszały się z trudnością, do nas naj
mniejszy z nich nie dochodził odgłos. Ale R oza- 
łja przez długi m ać  szereg dni i nocy, przyuczyła

się rozumieć tę bełkotliw ą mowę śmierci. S łucha
ła bacznie, z natężeniem , z całkowitem wszystkich 
władz skupieniem, niekiedy przestaw ała słuchać a tyl
ko bystrym  wzrokiem wpatrywała się w ruchy w arg 
um ierającej, nareszcie wyprostowała się i zwracając 
twarz do obcych, wymówiła powoli i wyraźnie:

—  Babka moja powiada, że ma zam iar dokonać 
teraz osta tn i akt swojej woli, ażeby praw da jego  
i istotność żadnem u zaprzeczeniu podledznie mogły 
w przyszłości. W zywa zatem  wszystkich zgrom a
dzonych tu na świadków, a mianowicie obecnego tu  
hr. W itolda, dla którego lubo nie była z nim  nigdy 
w zażyłych stosunkach, czuje szczególniejszy szacu
nek i zaufanie.

W szyscy skłonili się w milczeniu i z uszanow a
niem. F arę m inut znowu cisza trw ała  głęboka, aż 
babka moja z niezm ienieni wysileniem, które zna
mionowało n iezgasłą jeszcze dawną siłę jej woli, 
oparła dłoń o poduszki łoża, a w sparta  na niej 
dźw ignęła się do połowy i usiadła. Różowe plam y 
wysileniem sprowadzone, zabarw iły znowu jej białe 
policzki, oczy błysnęły z daw ną m ocą, głowę wypro
stowała i podniosła dumnie. Zdawało się że tuż, tuż, 
przemówi dawnym swym głosem  dźwięcznym, wy- 
uiosłym , nakazującym . Ale darem nie w argi jej po
ruszały się i p ie rś  pracow ała, aby wydać jak ie
kolwiek zrozum iałe dźwięki. Wyszło zeń tylko pa
rę  brzm ień głuchych, rażących, podobuych do tych 
jakiem i odzywają się ludzie niem i. N a chwilę dum 
ną głowę oparła  na pierś pracu jącą ciężkim  odde
chem, ale wkrótce podniosła ją  znowu i z oczami 

j  wlepiouemi w Rozalję, w yciągnęła trzęsącą  się rękę 
w stronę w której stało, bióro. W  tej sam ej chwili 
pani Rudolfowa wysunęła się z za firanek i s tanęła  
tak, aby zakryć te  przedm ioty znajdujące się we 
wskazy wanem miejscu. Ale po ustach  Bozalji prze
b iegł pogardliwy uśm iech. P ostąp iła  parę kroków, 
i kierowana ciągle wzrokiem i ręką babki, położyła 
dłoń na niewielkiej srebrem  inkrustow anej szkatu ł
ce, k tó rą  przysłaniały plecy pan i Rudolfowej. T w arz 
babki rozprom ieniała się. Powieki je j potakują
co m rugnęły  kilka razy. Ale pani Rudolfowa po
bladła bardzo, z iskrzącym  się wzrokiem i bez na j
mniejszego słowa pochwyciła ram ie córki, i z siłą 
ja k ą  tylko gniew i p rzestrach  dać może, odepchnęła 
ją  aż do przeciwległej ściany. P otem  żywo postą
piła, i stanąw szy naprzeciw  babki wlepiła w nią 
wzrok przeszyw ający. Oczy chorej spotkały n a
przód ten wzrok śmiało i dumnie, ale po chwili źre
nice zaczęły m glić się, powieki drżały , czoło m arsz
czyło się w argi ścisnęły się z wyrażeni bólu, i z głu- 

j  chym  jękiem  babka moja upadła na poduszki zatny- 
■ kając oczy, a w te j samej chwili na śniadej twarzy 
kobiety k tó ra  przed n ią  sta ła , błysnęły  dwa rzędy 
śnieżnych zębów. W  tej niemej grze spojrzeń k tó
ra  trw ała  kilka sekund, objawiła się cała długa his- 
to rja  g łuchej walki dwóch isto t, stopniowego b ra 
nia przew agi niew olnika nad panem, pochlebcy nad 
bogaczem , i ostateczne zwycięstwo płaskiej gadziny, 
k tó ra  op la tała  stopy, rozum  i wolę istoty dumnej 

I  i napozór niezłomnej.

Ale krótkim  był uśm iech okropnego tryum fu, ja -  
ij ki w całym  blasku ukazał zęby p. Rudolfowej, bo 

hr. W itold z chm urą na czole i  wielką pow agą, po 
stąp ił ku b iórku, w ziął szkatułkę jakiej wprzódy do 
tykała Rozalja, a zw racając się do niej, k tó ra  jak  
skam ieniała sta ła  przy ścianie gdzie odepchnęła ją  
m atka, zapytał g łośna:

—  Kluczyk?

Rozalja szybko przebiegła pokój, i dobywszy m ały 
zloty kluczyk * pod jednej z poduszek babki, "podała 
go hrabiem u. Otworzył szkatułkę i wydobył z niej

spory zwój papierów, zapieczętowany w dużej ko
percie kilku herbow em i pieczęciami.

— Ja k  się zdaje je s t to te stam en t pani Hortensji, 
wymówił. R ozalja sk inęła głową potakująco.

— Czy możesz pani przyw ołać babkę swą do 
przytom ności? zapytał.

Rozalja podeszła znowu do chorej, przyklękła i 
przy niej, położyła dłoń sw ą na je j ręku  i nachyliw
szy się praw ie do je j ucha, zawołała: Babciu! oto 
tostam eut twój zostaje już w ręk u  h r. W itolda, co 
chcesz aby z nim  uczynić?

Babka podniosła powieki, ale tym  razem  w źreni
cach je j słaby ju ż  tylko zostaw ał b lask życia i myśli 
przytom nej. Zdawało się, że ja k aś  trw oga niepoję
ta  od chwili do chwili w strząsała  je j brw iam i i po- 
w iekam i, nakoniec z w ielką ciężkością zwróciła 
wzrok swój na m oją m atkę, k tó ra  sta ła  ciągle u jśj 
loża blada, przerażona i sp łakana. P opatrzy ła ca 
n ią  chwilę, potem na mnie. P rzez cały ten  czas 
p. Rndoltowa s ta ra ła  się spotkać wzrokiem  jej oczy, 
ale nie m ogła, bo źrenice babki z ostatkiem  zda się ■ 
przytom ności i energii un ikały  m iejsca na kfcórem 
stała. H rabia W itold  ze zwojem papierów  w ręku 
w ydobytyeh ze szkatułki, zbliżył się i łagodnym 
głosem  zapytał:

—  Co pani z tem pismem uczynić rozkażesz?
Nic nie odpowiedziała... Usiłowała tylko odpowie- '

dzieć, ale nie m ogła.
— Babciu! pow tórzyła Rozalja, co chcesz uczynić 

z tem  pism em ?
Jeszcze nie odpowiedziała.
N agle krzyknęła z g łębi piersi, w yprężyła ręce, 

pochwyciła niem i okrycie z konw ulsyjną mocą, ,1 
dźw ignęła się, usiadła. N a poliezkaeh je j nie różo- i 
we już plamki, ale krw aw e osiadły rum ieńce, oczy f 
pałały, widać było że w tej chw ili odbył się w niej j 
ostatni akt żelaznej woli, że był to osta tn i wybuch 
dogorywającego płom ienia.

P a rę  sekund porusza ła w argam i nie m ogąc w y - | 
dobyć z siebie żadnego głosu, nakoniec rozleg ł się ; 
po pokoju szept bezdźwięczny, głuchy ale tak  wy
raźny, tak jp rzen ika jący , taki potężny grobow ą jakąś ; 
m ocą, że obił się  o wszystkie kąty  pokoju, a twarze 
przytom nych, pobladły.

—  Odmienić! szep ta ła m oja babka, a oczy jej ot
w ierały się coraz szerzej, i głowa trzęsąca się roz- j 
wiewała siwe włosy po białej pościeli—chcę od- , 
mienić..

Nie m ogła dokończyć w yrazu, ale rękę ostatniem 
życia drżeniem w strząsaną , w yciągnęła ku mojej j 
matce.

—  Skrzywdziłam! zawołała zawsze tym  samym 
okropnym  szeptem : oddać je j połowę... połowę...

Nagle um ilkła, w argi je j trzę ść  się zaczęły, oczy 
utkwione w jeden  punkt rozszerzyły się niezmiernie 
i napełniły  paniczną trw ogą, po chwili s ta ły  się 
szklanne, okropne drgnien ie w strząsnęło całem 
ciałem , z przeszyw ającym  jękiem  upadła na podusz
ki, szklannego w zroku nie spuszczając z przedmiotu, i 
k tóry  zdaw ał się w niej wzbudzać śm iertelną trwo
gę. W szyscy zwrócili oczy w kierunku szeroko 
rozw artych  źrenic babki, i wszystkich oczy zbiegły 
się na postaci p. Rudolfowej. O kropną była w tej 
chwili! Cała brzydka, niem niej jednak  uporezrwa 
energ ja te j istoty, skupiła się te raz  w je j wejrzeniu 
k tórym  piorunow ała {konającą. B uchał zeń ogień 
jak iś szatański, rozkazujący, groźny, a okropną 
sprzeczność stanow ił z nim  uśm iech k tó ry  w isiał na 
ustach, żałosny dla ludzi, szyderski, pełen żółci '■ 
i jadu  dla tej k tó rą  nim grom iła .. K iedy z dreszczem 
w strętu  odwróciłam od niej oczy, babka m oja m art
wa już le ia ia  pod swem okryciem  z atłasu  i grono-



siajów, a w tćjże chwili w ybuchnął za m n ą  spazm a
tyczny płacz kobiecy, pełen jęków , krzyków i g łoś
nego szlochania. Była to  pani Rudolfowa, k tó ra  
rzuciła się na posadzkę, łam ała  ręce , ta rg a ła  włosy 
i w okropny sposób w ykrzyw iała tw arz , na k tó rą  
żadną m iarą  nie chciał w stąpić wyraz szczerego 
żalu.

bowiem byłyśm y w tym  domu starożytnym  i boga
tym ? Ubogiem i krew nem i zm arłej jego pani, wy
robnicam i pracu jącem i na chleb swój codzienny, 
istotam i nieposiadającem i żad n ćjpozyc ji  w świecie. 
"W wielu oczach naw et tkwiło podejrzen ie , żeśmy 
przybyły tu  wiedzione p łaską nadzieją odziedziczenia 
czegoś po kobiecie, z k tó rą  za życia jej zerw ałyśm yauwicoic, l  za  ży c ia

Od w strętnój tej kom edji wszyscy odw rócili oczy, i stosunki pokrew ieństw a i znajomości,
i z uroczystą czcią ja k ą  śm ierć  wzbudza przenieśli j ^  lekceważenie ogólne nie było już dotkli-
na um arłą. wem dla mojej m atki, naprzód dla tego, że w szcze-

Ostatnia sekunda konania s ta rła  z jej tw arzy rym pogrążona żalu niewiele zw racała na nie uwa<ń
trwogę i boleść, a na czole daw ną położyła dum ę, a najbardziej dla tego, że serce je j powoli i z trud -
usta w surowe zag ię ła  zarysy i gdyby nie sztywność 
śmiertelna m ożna by sądzić, że ze ?nu chwilowego 
babka m oja pow stanie za chwilę wyniosła i w ypro
stowana ja k  dawniej, i w długie a cienkie palce b ia
łością swą odbijające od pąsowego atłasu  okrycia, 
ujmie kłębuszek baw ełny setnego num eru  i m ik ro 
skopijne gzygzaczki fry  wolitków.

Ale nie był to sen chwilowy; był to sen w iekuisty, 
i srebrny koszyczek napełniony baw ełną s ta ł w ba
wialnym salonie na jednym  z czterech stołów, przed 
jedną z czterech kanap  i zdawało się, że tak  już 
wiecznie stać będzie w pyle i zapom nieniu, i że n ikt 
nie rozpocznie na nowo tej zaniedbanej dziś, paję
czej i arystokratycznej roboty  mojej babki.

Ten stos drobniutkich kółek gzygzaczków i gwiaz
deczek, byłżeby jedynem  dziełem, jakiego przez 
długie swe życie dokonała pani tego domu,, w któ
rym teraz łoz lega ły  się śpiewy żałobne, i dym y ka
dzideł palonych przy um arłych , włóczyły się od wy
sokich sufitów aż do zapylonych parkietów ?

Prawdopodobnie — bo w ścianach tego domu ro z
legały się śpiewy, włóczyły się dymy kadzideł, na 
palcach stąpało ludzi mnóstwo, ale żalu szczerego 
nie było nigdzie, ale łez praw dziwego sm utku nie 
wylewał n ik t, n ik t prócz mojej matki. W praw dzie 
we wszystkich stronach  dom u od rana do nocy roz
legało się głośne zawodzenie, szlochanie i jęk i, ale 
było to zawodzenie, szlochanie i jęk i p. Rudolfowćj. 
Gdy sądziła że n ik t ją .n ie  widzi, p rzestaw ała szlo
chać i siedziała z powiekam i pobożnie spuszczonemi 
na wypadek czyjego wejścia, ale ua ustach z dziw
nym uśm iechem , który w całej wspaniałości okazy
wał białość je j zębów.

Przez całą noc i cały dzień następny, i jeszcze 
Fzez noc jedną i jednego dnia połowę, brzm iały 
Śpiewy księży i paliły  się kadzidła, aż nakoniec trze 
ciego dnia o zm roku, salony napełniły  się tłum em  
krewnych bliskich i dalekich sąsiadów, bliskich i da- 
ekich znajomych, o wiele m il przybyłych dla ucze

stniczenia pogrzebowi wielkiej pani, k tó ra  niestety  
J już ta k ą  przestała , W  tym  tłum ie gości byli; 

krewni dalecy i bliscy, sąsiedzi dalecy i bliscy, zna* 
Jwni o wiele mil p rz y b y li ,- a le .. .  przyjaciół nie było 
* te miała ich babka moja,i z wyjątkiem  m atki mojej 

u sług  starych , którzy płakali więcej z przyzwy- 
czajenia niż z przyw iązania, najg rubszą po niej 

o ą zdawały się być okryte frywolitki, rozsy-- 
^  e na stole wkoło srebrnego  koszyka, szare od

znaiomaiIySt;W() zebrane M o  znajom e nam  i nie-
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cal* nie zadawano sobie naw et powiedzieć 
tego  tru d u . Czemże

nością wydobywając się z m orza blasku i próżności, 
w jakiem  pogrąży ła je  była przeszłość, zostało  n a
reszcie skąpane w czystych wodach uczciwie zno
szonego i zwyciężanego ubóstw a, i te raz  stanęło  
w obliczu dawnej swej zagasłój św ietności, uspoko
jone dum ą i pełną  pogody i przebaczenia p rosto tą . 
I  jam  kiedyś by ła ta k ą  sam ą ja k  oni! szepnęła mi 
na ucho w chwili, gdy dawne sąsiadki je j i znajome 
witały ją  z chłodem  i ledwie tajonem  lekceważe
niem ...

A ja? jam  nic nie widziała wkoło siebie, oprócz 
tego groźuego i uroczystego obrazu śm ierci, k tó re 
mu po raz pierwszy przyglądałam  się zbliska, i nic 
nie czułam  prócz troskliwej ojcowskiej niem al opie
ki, ja k ą  w tłum ie i zam ięszaniu dom napełniającym , 
roztaczał nade m ną mój ukochany. Zawsze znajdy
wał się tam  gdzie ja  byłam, s trzeg ł mię od opuszcze
nia i zaniedbania, u ła tw ia ł trudne położenie ubo- 
giej dziewczyny przybyłej do śm iertelnego łoża bo
gatej krew nej, zasłan iał przed szyderczem i uśm ie
cham i i złoślitfem i podejrzeniam i tych, co radziby 
widzieć we mnie chciwą istotę czychającą n a  spadek, 
a co najważniejsze było dla wszystkich, na spadek
0 którym  wiedziano powszechnie, że dostan ie  się 
komu innem u. Około osoby, k tórej spadek ten 
prawdopodobnie m iał się dostać, skupiały się wszy
stkie świetności i wielkości przybyw ające na po
grzeb bogatej pani. Liczne grono otaczało wciąż 
p. Rudolfową. W szyscy sta ra li się pocieszać ją ,  
z całej mocy w gruncie będąc przekonani, że rozpacz 
a naw et sm utek dalekiem i od niej były.

Ale nie należało to wcale do rzeczy. Czyliż nie 
daw ała ona wszelkich pozorów żalu, a św iatu czyliż 
nie najbardziej chodzi o pozory? A zresztą  i p rze- 
dewszystkiem , czyliż nie m iała zostać dziedziczką 
Rodowa? Od chwili śm ierci mojój babki, św iat do- 
rozum iew ać się w niej zaczął osoby bogatej, a łzy 
ludzi bogatych to w oczach św iata złoto i brylanty... 
któż się pyta o to ażali nie są fałszrw e?

Nakoniec o rk iestra  sprow adzona z najbliższego 
m iasta, zag rzm ia ła pod oknam i domu posępnym, ża
łobnym  m arszem . z m arm urow ych wschodów ganku 
niesiono aksam item  i sreb rem  obleczoną trum nę ,
1 postawiono j ą  n a  wozie zasłanym  kirem  i zap rzę
żonym sześciu czarnem i rum akam i— kilkadziesiąt po
chodni zapłonęło wśród zm roku czerwouemi św ia tła
mi, i cńły orszak d ługą  k rę tą  n ic ią  snu ł się po do li
nie ku w zgórzu, na k tórem  sterczały  krzyże i po
mniki cm entarne.

Potem  była długa mowa kapłana, głośno w y sła 
wiająca cnoty zm arłej pan i, a potem  zwłoki spu
szczono do m urow anego grobu. Przez całe trw a 
nie tych obrządków , rozlegały  się płaczliwe ję k i 
i rozpaczne krzyki p. Rudolfowej. Z resz tą  n ik t nie 
płakał oprócz mojej m atki, k tórej łzy niespośtrzeżone 
przez nikogo spływ ały cicho i w ukryciu.

to imię jć j starożytne, dla chwały k tórego  używała 
całej mocy swej żelaznej woli, dep tała  jednych, pod
nosiła innych i od trąca ła  od siebie tych, którzy 
im.emowi temu ze czcią poddańczą służyć nie 
chcieli? Gdzie była ta  tam ilja, k tó rą  mocą bogac
tw a swego rządziła dowolnie, b ią łą  swą ręk ą  o d łu
gich palcach regulując losy, pow strzym ując i wzm a
g ając  se rc  uderzenia, otw ierając lub zam ykając 
róg  obfitości, z którego na posłusznych sobie sypała 
złoto, a nieposłusznym daw ała w udziale n ieprzeb ła- 
gane wyroki i niespodzianą niechęć? P am iłja  ta 
otaczała ostatnie jej schronienie, z tw arzam i zale
dwie urzędowym  okrytem i sm utkiem , bez łzy, bez 
wzruszenia, szepcząc, uśm iechając się ukradkiem , 
a p rzedew szystk iem  m yśląc o testam encie.

D la tego to testam entu  fam ilja nie odjechała za 
raz po pogrzebie, i wielu najpow ażniejszych sąsia
dów zatrzym anych do dn ia ju trzejszego  zostało.

Sprow adzono z W .  p raw n ika , aby nazaju trz w 
przytom ności wielu świadków otw orzył testam ent 
i p rzeczytał osta tn ią  wolę tej, k tó ra  leżąc tam  na 
w zgórzu w m urow anym  grobie, nie m ia ła  już 
woli.

X X V I

Około południa wielki bawialny salon napełniony 
był ludźmi; tuż przy oknie, bo w g łęb i salonu za
ledwie słabe przedzierało  się św iatło chm urnego 
dnia jesieni postawiono stół, a na nim  hebanow ą 
srebrem  ink rustow aną  szkatu łkę, tę  sam a na ja k ą  
tak  uporczywie wskazywała babka moja w przed 
chwilę zgonu. Za stołem , plecami zwrócony do 
okna a tw arzą do przytom nych, s ta ł praw nik  poważ
ny człowiek z głow ą przypruszoną siw izną. Obok 
niego s ta ło  kilku mężczyzn najwięcej poważnych 
świadirów, a dalej na tabu re tach  i kanapach siedzie
li krew ni dalsi i bliscy, sąsiedzi i znajom i z odleg
łych stron przybyli. Pom iędzy tą  m ozajką tw arzy 
różnorodnych rysów  i charakterów , uwagę moją 
zw racała najbardziej jedna tw arz m ęzka, żółta, wy
chudła, z oczami zakry tem i szafirowemi szkłam i o- 
kularów . B ył to H enryk  S. Od czasu jakem  go nie- 
widziała zm ienił się bardzo. P ostarza ł, włosy nad 
czołem wypadły mu praw ie zupełnie, w wyrazie tw a
rzy jego m alował się pewien jakby  p rzyrośn ię ty  

ju ż  do niej niepokój. Zdawałoby się ja k b y  przez 
długie dm i la ta  pozostawał był w tajem niczej 
jak iejś trwodze; na czole nosił p rzykrą , g łęboką 
zm arszczkę, a nerwowe drganie przebiegało°od cza
su do czasu jeden z jego  policzków. S ta ł jednak  wy
prostow any, uśm iechał się wybladłemi usty do tyeh 
U t a j -  uśm iechali s ie  do niego, i chwilami ro s lu ie . 
ia ł  i zam ykał palce zwykłym sobie ruchem , ale te
raz częściej już były one nieruchom e i tylko wraz 
s policzkiem d rga ły  nerw ow o.... Em ilka siedziała 
obok m nie w ciem uym  k ątk u  salonu i oczy co chwile 
zachodzące łzami trzym ała  wlepione w tw arz brata .

— N ieprawdaż, szepnęła mi na ucho, że H enryk  
w ygląda tak  jakby  się czegoś wciąż obawiał...

W  tej chwili ten  o którym  mówiła, potoczył do 
koła szafirowemi szkłam i i spotkał niemi m oje spoj
rzenie. Szybko odwrócił szkła w inną s tro n ę  ale 
policzek zadrgał mu kilka razy, raz po raz wybladłe 
nsta wykrzywiły się niewyraźnym uśm iechem  ee-

n*loL»ł-rt »»1 ____  __ i - i  ^  . . .  _I  więcej niż kiedy w owej chwili v , , , ; . I wJkrzyw iły  się nie

konać się można było, jak m ało serc zyskała s o b l l  § ^  WJ3l4pi*J  zaPa<R°ściuch policzków,
J serc i przedłużając się, zbiegły sig aż do głębi przykre
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,— P atrz , szepnęła, można by rzec że widok twój 
przeraża go, i że w tej chwili nawpół tylko je st 
przytomnym.

W  istocie drżącą ręk ą  powiódł po czole, k tóre jak  
nagle zarum ieniło się, tak  nagle zbladło. Przypom 
niałam  sobie rozmowę jego z p. Rudolfem , k tórej 
byłam obecną, owo bióro tajem nicze o dwóch r ę 
kach bronzowych trzy m ający ch  świecznik sześcio- 
ram ienny i groźne słowa jakie wymówił p. Rudolf, 
wychodząc wtedy z jego gab inetu .

Nie m iałam  czasu dłuższych czynić uwag i p rzy 
pomnień, bo nagle cisza głęboka zaległa salon 
um ilkły szepty, m iłosierne panie przestały  pocie
szać n ieutuloną z żalu panią Rudolfowę, poważni 
panowie przestali uśm iechać się do H enryka miljo- 
nora, złoty kluczyk donośnie dźw ięknął w zamku 
hebanowej szkatułki, i przez kilka sekund pieczę
cie herbow ne z głuchym  łoskotem  łam ały  się z ko
lei pod palcami praw nika. ■

I  cicho było, bardzo cicho! Zdawało się że pod 
wysokim sufitem, na złotych swych i brylantowych 
piórach zawiesił się bożek bogactwa i pływał 
w powietrzu, upatru jąc sobie głowy na jaką spuścić 
się zamierzał. Ten dom starożytny i ogrom ny, te 
w nim aksam ity, m akaty i złocenia, te wokoło 
niego urocze doliny, boram i pokryte wzgórza, pól 
żyzne łany, te na dnie szuflad 'ukryte pęki papierów, 
bardzo pięknem i zapisane cyfram i, tę  budowę m u
row aną która zdawało się skarbcem , a w której ta -  
jem iczem  łonie srebro połyskiwało obok drogich 
kam ieni i p iętrzyły się stosy kosztownych odwiecz
nych sprzętów ,— wszystkie te rzeczy razem  noszące 
cudowną nazwę milijonów, bożek bogactwa trzy 
m ał na swych zaczarowanych skrzydłach, i tuż tuż za 
kilka m inut, za kilka sekund, za sekundę, m iał je 
wysypać pod stopy tego, czyje imię napisane było 
na tym  wielkim arkuszu papieru, k tóry  zwolna wy
ję ty  z uwolnionej od herbow ych pieczęci koperty, 
zaszeleścił i rozw inął się. w ręku  praw nika.

—  W  Im ię Ojca i Syna i Ducha, zabrzm iał zwy
k łą  w stępną form ułą poważny i donośny głos u okna 
i po chwilce przestanku czytał dalój —  treść  te s ta 
mentu.

D okum ent to był długi, babka m oja w yrażała 
w nim  zasady które rządziły całem  jej życiem, 
i przekazywała je  tym  którzy według jej woli odzie
dziczyć m ieli ogrom ny m ajątek. M ajątek ten roz
dzielała na trzy  równe części, z których każda wy
nosiła więcej jak  miljon. P ierw szą część, to jest 
Rodów z przyległościam i i wszystkiemi dobram i ru - 
chomemi i nieruchom em i w m ajętnościach tych się 
znajdującem i,zapisywała „ciotecznej swej siostrzeni
cy Zofii Rudolfowej X., z warunkiem , aby taż Zofja 
rozporządziła się dobram i tem i na rzecz tego ze 
swych dzieci, k tóre się jej wyda uajgodniejszem 
i najzdolniejszem do godnego dźwignięoia imienia 
i u trzym ania honoru familji. Jeśliby  zaś żadne 
z jej dzieci nie wydało się jej godne tego zaszczytu, 
m iała prawo zostawić po sobie spadek którem ukol- 
w iek z dalszych członków familji, z tem  zastrzeżeniem  
1) aby dobra nie przeszły w ręce obcego rodu, 2) aby 
nie były na wiele głów rozdrobiane, ale skupiały się 
w jednej ręce, 3) aby ten kto je  otrzym a, m iał zawsze 
na pierwszym  względzie lu d n o ś ć  im ienia, wzrost, 
n ieskazitelną wielkość i honor familji. “

D ru g ą  część m ajątku , sk ładającą się z połowy po
siadanych przez nią kapitałów , babka moja prze
znaczała „cioteczcej wnuczce swej Rozalji X. z tem , 
aby zawarła m ałżeństwo m ogące podnieść wielkość, 
świetność i honor fam ilji: je śliby  zaś taż Rozalja 
m ałżeństw a takiego zawrzeć nie chciała, u traci p ra 
wo do przeznaczonej sobie części spadku, która

przejdzie w tak im  razie na rzecz tego z jej rodzeń
stwa albo z członków dalszej familii, k tóry w jak- 
najbliższym  czasie zawrze związki korzystne i zasz
czytne dla rodu.“

Trzecią część m ajątku swego, babka rozdzieliła 
pomiędzy sługi i domników „którzy długo i w iernie 
poświęcali usługi swe familji“ orąz pomiędzy kościoły, 
z włożeniem na takowe obowiązku, aby corocznie 
w pewne dnie uroczyste, im ię mojej babki jako też 
imiona ' k ilkunastu członków familji już zm arłych, 
wspominane były przy żałobnym obchodzie z wszel
ką opisaną w testam encie pom pą i okazałością.

Następnie było jeszcze kilka drobnych legatów  
dla osób do dalszśj należących familji, wspom nienie
0 babce Ludgardzie k tó rą  nowa dziedziczka Rodo
wa „m iała pielęgnować do śm ierci ze wszelką przy
należną jej czcią i pieczołowitością,“ nakoniec babka 
moja wymienia sześciu najm ożniejszych i najpow aż
niejszych swych krewnych, wkładając na nich obo
wiązek-stróżów i wypełnicieli ostatn iej jej woli.

O m atce mojej, o mnie i o F ranusiu , najlżejszej 
nie było wzmianki.

Nakoniec głos czytającego testam ent praw nika 
um ilkł. W szystkie oczy zbiegły się na dwie głowy, 

'n a  których spoczęły skrzydła złotego bożka. Były 
to natu ra ln ie  głowy Rudolfowej i Rozalji. Dwie te 
kobiety przedstaw iały w tej chwili w ielką sprzecz
ność. P ierw sza siedziała, w pokornej postawie, z po
chyloną głow ą, ze słodko uśm iechniętem i ustam i
1 rum ieńcem , jakbyjzdziwienia i zaw stydzenia na tw a
rzy, — druga sta ła obok niej bardzo wyprostowana, 
blada ale śmiała, bez radości ani zdziwienia na tw a
rzy, a tylko z dziwnym ogniem  w czarnych oczach, 
z dziwniejszym jeszcze lekko szyderskim  na ustach 
uśmiechem.

Spojrzałam  na m oją m atkę, i zobaczyłam  ją  tak  
obojętną, spokojną, zim ną i dum ną, jakby nić a nic 
nie bolała nad tem, że złoty bożek stanowczo i na za
wsze uleciał od niej. Ś ród ciszy ogólnej ozwał się 
przytłum iony, pełen  skrom ności, pokory i słodyczy 
głos Rudolfowej:

—  Bóg widzi, mówiła splatając pobożnie ręce 
i okrągłe oczy podnosząc w górę, jakby  uieba wzy
wała na świadka słów swoich;— Bóg widzi, że daleka 
byłam od pożądania bogactw  najukochańszej ciotki 
mojej, k tórej śm ierci nigdy opłakiwać nie przestanę, 
(tu zaszlochała głośno) i że niespodziewałam  się 
wcale, aby najukochańsza ciotka moja tak  hojnie 
łaskam i swemi obdarzyć m ię chciała; Nie s ta ra łam  
się o to i nie pragnęłam  tego, bo wiem że jedynem  
bogactw em , o.jakie każdy chrześcianin starać się po
winien, są  cnoty i dobre uczynki, i że na Sądzie 
ostatecznym  nie będę zapytaną o to com m iała, ale 
o to com uczyniła! Powiedziałabym  nawet, że] nie 
zasłużyłam  na te  tak  wielkie dobrodziejstwa n a j
ukochańszej ciotki mojój; doprawdy, powiedziała
bym , że nie zasłużyłam  na nie, gdybym w ostatn ich  
jej la tach  nie była jedyną je j tow arzyszką i-p rzy ja 
ciółką, gdybym  z całą m iłością jaką czułam dla niej, 
nie pielęgnow ała jej dni ostatnich, gdybym  nako
niec wtedy kiedy pewne osoby bliższe jej związkami 
krwi ode mnie i tysiącem  przez nią osypani dobro
dziejstw, obraziły  ją  ciężko i weszły na drogę sro 
dze uwłaczającą honorowi familji, gdybym  mówię 
wtedy nie opuściła własnych dzieci moich i domu 
m ego, aby stać się najwierniejszą sługą najukochań- 
szćj ciotki mojej, pocieszać ją  w zgryzotach jakich  
na ten  sm utny widok doświadczała, i ochraniać ją  
od oszczerstw i in try g  wymierzanych na n ią przez te 
osoby bliższe jej związkami krwi ode mnie, a d ro g a
mi na k tóre weszły uwłaczające srodze honorowi fa
milji. Czuję dobrze, że były to z mej strony  drob

ne, bardzo drobne zasługi; ale ponieważ najuko
chańszej ciotce mojej podobały się je  uwzględnić 
i w tak  hojny w ynagrodzić sposób, nie m am 'praw a 
nie przyjąć je j daru , z którego postaram  się z całej 
siły uczynić użytek, najgodniejszy z wolą najuko
chańszej mojej zm arłej i chw ałą Najwyższego Pana, 
k tó ry  tę  św iętą i wielkiej duszy niew iastę przyjął 
już zapewne na łono szczęśliwości w iekuistej.

W szystkie oczy tkw iły w tw arzy mówiącej, która 
po skończeniu słów swoich, przyłożyła chustkę do 
tw arzy niewiadomo czy dla o tarc ia  łez, czy dla ukry
cia białych zębów z niezm ożoną siłą  wydobywających 
się na zew nątrz i nadających tw arzy w yraz tryumfu 
i zjadliwej radości, ta k  mocno sprzeczających się 
z pokorą postaci i żałośnym  dźwiękiem  głosu.

O bszerną książkę napisać by trzeba, chcąc szcze
gółowo określić wyrazy tych kilkudziesięciu twarzy, 
k tóre z zazdrością, podejrzliw ością, szyderstwemi 
zachwyceniem spoglądały na tę  głowę pochyloną 
w pokorze i żalu, i p rzy k ry tą  b iałym  czepeczkiem, 
nad którym  zdawały się powiewać skrzydła złotego 
bożka. N ikt jednak  nie wymówił ani jednego sło
wa, i po skończeniu pokornego m odlitew nym  tonem 
wymówionego monologu Rudolfowej, parę m inut po
wszechne trw ało  milczenie. P rzerw ał je  tu rko t kół 
na dziedzińcu, w połączeniu  z odgłosem  pocztowego 
dzwonka, a zaraz  potem  dały się słyszeć w sali ja 
dalnej śpieszne kroki kilku osób. N ikt przecież nie 
zwrócił uwagi na te objawy przybycia nowych go
ści, bo w tejże chwili Rozalja w ystąpiła z za krzesła 
m atki, na k tórem  sta ła  nieruchom a jak  posąg, 
i z głową podniesioną, ze skrzyżowanem i na piersi 
ręk am i, postąpiła kilka kroków w stronę stołu przy 
którym  sta li praw nik  i egzekutorowie testam entu.

S tanęła, błyszczącym  wzrokiem powiodła wokoło 
i dźwięczuym donośnym  głosem  wymówiła:

—  Panowie! babka m oja na kilka chwil przed 
swym zgonem, p ragnę ła  odmienić treść  testa
m entu.

Rudolfowa porw ała się na te słowa z krzesła i po- 
skoczyła ku córce z takim  gestem , jakby  ją  pochw y 
cić i odtrącić chcia ła,— ale nagle pow strzym ała się, 
stanęła, splotła ręce nabożnie, i westchnąwszy głośno 
głowę na p ierś opuściła. Rozalja nie zdawała się I 
wcale widzieć tego poruszenia swej m atki, i po chwi
lowym przestanku m ów iła dalej:

—  W iem  dobrze, iż przedśm iertne to żądanie mo-; 
jej babki, objawione znakam i m nie tylko zrozumia- 
łem i, nie może m ieć żadnego znaczenia w obec sądu 
i praw a; wiem o tem  dobrze, i dla tego nie będę 
powtarzać tu  tego o czem wiem dobrze, bo słowa' 
moje na nic by się nie przydały. Ale uznacie za
pewne panow ie, że jako w spółsukcesorka mojej 
babki i m ająca znaczną część jej m ajątku otrzym a;1 
posiadam  prawo przemówić kilka słów na rzecz tych 
którzy zostali pokrzywdzeni. N ieprawdaż panowie, 
że posiadam  to prawo?

W szyszy skłonili się w m ilczeniu, a pani Rudol
fowa o krok bliżej przystąp iła  do córki, i z warg jej 
zaciśniętych tym  razem  wydobyło się coś jakby sy
knięcie. Ale R ozalja wcale nie patrzy ła na matkę,-] j 
błyszczące oczy jej na żadnej wyłącznie nie spoczy
wały tw arzy, i tkw iły w przestrzeni jak  gdyby słowa 
swe zw racała do kogoś niewiadomego.

(d. c, n )



K A M I E N N E  S E R C E
POWIEŚĆ

PK ZB Z

G o l o  - K  u y m u n d n

Z NIEMIECKIEGO.

(D alszy c iąg ).

Tymczasem młoda hrabina postępowaniem swo- 
jem bynajmniej nie czyniła wstydu dawniejszemu 
powołaniu. Codziennie wyprawiała nowe ^'niespo
dziewane sceny, które męża mającego najszczerszą 
wolę urządzić ciche życie domowe, coraz bardziej 
z każdym dniem przekonywały, że nigdy nie pozna 
ani właściwego kierunku uczuć, ani życzeń swojej 
małżonki. Nie mając ani śladu naturalności lub 
dobrego wychowania, albo nie kładła na usta hal- 
mulca, tak iż matka Pawła nieraz rumienić się mu
siała, albo karykaturowała do potworności ton lep
szego towarzystwa. Rozmaite charaktery w któ
rych niegdyś występowała, chociaż niestety nigdy 
w nich niezjednała sobie oklasków, służyły jej za 
jedyną wskazówkę w postępowaniu względem męża. 
Dziś zalotna, ju tro  naiwna, potem sentymentalna, 
zawsze była równie śmieszną i odpychającą, dla te
go i służba nawet, nieraz zapewne byłaby jej odmó
wiła szacunku, gdyby nie wzgląd na hrabiego i jego 
matkę. O dawnem jej życiu i ciągłej włóczędze na 
jaką była narażona, nikt nie mówił prócz niej sa
mej; często opowiadała też o wieńcach i tryumfach 
jakie niby zbierała, chociaż nie występowała nigdy 
na żadnej większej scenie. Jej ojciec, który bez i 
dalszych korowodów osiadł w Amstetten, a konie, 
piwnicę, służbę i kassę zięcia uważał jak swoje, 
kształcił j4, o ile wspomnienia własnego wychowa
nia i wiek córki na to pozwalały. Nieraz jednak 
ttćzuł, zwłaszcza gdy popatrzył na szwagrowę, że 
Ingeborga ,,nie pojęła11 roli znakomitej damy. Nic 
to jednak nie pomagało. Ingeborga była przekona
na o swojej nieomylności, tern bardziej gdy pani 
Georginia Steinlach, jedyna kobieta z k tórą miała 
styczność, upewniła ją  że jest wzorem osoby wy
sokiego stanu.

Usiłowania starej hrabiny, aby wywrzeć wpływ 
na Ingeborgę były zupełnie bezskuteczne. Nałogi 
jej bowiem i nawyknienia nabyte w życiu wędrowni- 
czem, zaniedbanie i nieład we wszystkiem, nie po
zwalały jej nigdy i w niczem stosować się do dru
gich. Ojciec na dobre zaczął żyć po swojemu. 
Hrabia postrzegł wkrótce, że teść żadnego wieczoru 
nie idzie trzeźwy do łóżka, a często nawet nim jesz
cze udał się na spoczynek, rozogniona fantazja zdra
dzała stan jego nienaturalny. Chociaż w Amstetten 
bywało więcej mężczyzn niż kobiet, życie teraźniej
sze wydawało się mu zbyt cichem, niezadawalniało 
go, i wyglądał z utęsknieniem jakiejś zmiany, jakiejś 
przerwy w tej nudnej dla niego jednostajności.

Czy to za jego staraniem, czyli też Ingeborga 
sprawiła mu tę czułą niespodziankę, pewnego dnia 
skromny wózek najemny stanął na dziedzińcu zam 
kowym, a z niego wyskoczył jakiś jegomość, który 
bez eeremonji pytał o swego dawnego przyjaciela 
W allmutha. Nie miał ze-sobą ani rzeczy ani służ
by, na cudzych jednak służących krzyczał i hałaso
wał, jakby miał przed sobą zbrodniarzy do osądze
nia lub ułaskawienia. Dyrektor teatru  powitał go 
hałaśliwie, z wielką radością, Ingeborga spazmaty
cznym płaczem.

Gdy hrabia nadszedł, i zdziwiony, oburzony po- 
glądał to na żonę to 'n a  przybysza, dyrektor teatru 
objaśnił go jakim ś rymowanym frazesem, że dawno 
się niewidzieli, płaczą więc ze sm utku i radości.

— Jest to Lapińsky, który w mojej trupie gry
wał bohaterów, bardzo utalentowany i już sławny 
artysta, a zwracając się do gościa, dodał: Niech ci 
się zdaje przyjacielu, że jesteś u siebie. W almu- 
thowie byli zawsze protektoram i sztuki, ja  sam po
święciłem jej połowę życia, jak  wiesz. Zresztą nie 
jest tu tak źle; okolica bardzo ładna, wyśmienite po
lowanie, świeże, wiejskie powietrze, i piwnica — ah 
przyjacielu, zapoznam cię z nią jeszcze dziś wieczór.

H rabia Paweł stał niemy; po raz pierwszy stracił 
przytomność, bo chociaż przewidywał, że coś podob
nego może się kiedyś wydarzyć, nie obmyślił jesz
cze jak sobie w tym razie postąpić. Skompromito
wać teścia albo żonę przed ludźmi, byłoby nieroztrop
nie. Dyrektorowi teatru  można było imponować, 
ale drażnić go nie zdawało się właściwem. Gadatli
wość teścia, który ze zdumiewającą szybkością prze
chodził z jednego przedmiotu do drugiego, była h ra
biemu bardzo na rękę. Pozdrowił przybysza wyraźnie 
jako gościa swego teścia, i korzystał z tej pierwszej 
sposobności, aby żonę swoję w cztery oczy jak naj
usilniej upomnić, że nawet cienia, nawet pozoru 
złego unikać powinna. Obrażona małżonka za
kończyła to napomnienie wielką łez sceną Pan 
Lapinsky, chociaż hrabia obchodził się z nim zimno 
i prawie z lekceważeniem, rozgościł się wkrótce 
jak u siebie; jadł i pił, śpiewał i żartował z dziew
czętami wiejskiemi, którym się bardzo podobał. 
W  obcowaniu zaś ze swoją dawną koleżanką, na
wet w obecności hrabiego nie zawsze pilnował g ra 
nic, jakie tenże swojej żonie jasno i wyraźnie zakre
ślił. Im  bardziej poufałą okazywała się dla niego 
Ingeborga, tern mąż jej stawał się smutniejszym; 
ciężar który dobrowolnie wziął na swoje barki, aby 
matce ulżyć tę krótką drogę życia, k tórą jeszcze 
przebyć miała, był przecież za wielki. Unikał ludzi, 
którzy spoglądali na niego z politowaniem, zdumie
niem, a często z szyderstwem, nie chciał odbierać ja-i 
ko jałmużnę dowodów życzliwości od tych, którzy 
dawniej jego uprzejmość jako zaszczyt poczytywali. 
Nalegał nawet usilnie, aby matka wyjechała z domu.

— Pobyt tutaj jest dla ciebie niestosowny, moja 
matko: haniebne towarzystwo, haniebne życie otacza 
cię, mawiał często. Dla czegóż nie wyjeżdżasz? 
czemu nie chcesz mieszkać przy Feliksie, który tak 
jak ja kocha cię i szanuje, a daleko bardziej niż ja 
może ci życie umilić i uprzyjemnić?

Ale pomimo próśb jego i nalegań hrabina została. 
Niewyczerpaną łagodnością i miłością usiłowała 
zm ienić.Ingeborgę i serce jej uszlachetnić, dokłada
ła wszelkich starań, aby w szczupłem kole zaszcze
pić towarzyskość, zaprowadzić przyzwoitość, ale 
w obec szorstkości i lekkomyślności, grubego ma- 
terjalizmu i udanej sentymeutalności nowych miesz
kańców Am stetteuu, nic się jej nie udawało.

Baron W allmuth opowiadał przy zaręczynach, że 
pan Lapinsky, ex kucharz, wzbudził w Ingebordze 
miłość i sam to uczucie podzielał, ale chociażby nikt 
o tern nie słyszał, nie trudno było odgadnąć, że 
rzecz tak się m iała w istocie. Lekkomyślność wła
snego ojca, który wiedząc o tern, pozwalał kochan
kom widywać się, a nawet ułatwiał schadzki, oburza
ła hrabiego do [najwyższego stopnia, wszystko to 
przechodziło już prawie jego siły. Jak  to? więc 
nadaremnie poświęcił szczęście swoje i miłość Ger
trudy?

Myśl ta  dręczyła go we dnie i w nocy; zobaczyw
szy więc aktora, siedzącego w tak poufałój postawie

u nóg swojej żony, poszedł za popędem uczciwej 
dumy, i nietroszcząc się o dalsze skutki swego po
stępku, wskazał drzwi natrętnem u gościowi. Pan 
Lapinsky dostawszy na drogę sporą sumkę, bez n a 
mysłu wsiadł do powozu, który miał go odwieść do 
najbliższej stacji kolei żelaznej, —zdawał się być na
wet zadowolonym tak prędko po smutku rozstania; 
pocieszył się nadzieją przepędzenia jeszcze jakiegoś 
czasu bez trosków.

Inaczej jednak pojmował tę sprawę baron W al
lmuth. Twarz jego tryskająca zawsze zadowole
niem, zachmurzyła się nagle. Wchodząc do pokoju 
zięcia rzekł:

— Czy wiesz mon cher, że mię ^zisiaj obraziłeś? 
W prawdzie to po raz pierwszy, ale proszę bardzo, aby 
takie sceny jakie z Łapińskim nigdy się nie powtó
rzyły, i żądam aby goście moi byli traktowani 
z wszelką oględnością.

— Twoi goście, stryju? rzekł hrabia, dając folg^ 
długo tłumionym uczuciom, ale stryj zapominasz, że 
sam jesteś gościem w Amstetten. Lecz prawda, 
masz słuszność stryju, sceny takie nie powinny się 
powtarzać, powiedz że to Ingebordze, i jako jej oj
ciec czuwaj nad tern, abym ją  nie widział w sytuacji 
tak niestosownej dla hrabiny Am stetten.

— Gościem? podchwycił baron, ja  gościem, czy 
chcesz abyśmy role zmienili?

— Dobrze stryju, odpowiedział hrabia, moja jest 
mi aż nadto uciążliwą. Uczyniłem dla nazwiska 
Amstetten co tylko było w ludzkiej mocy, i uczyniłem 
to dobrowolnie, z rozwagą, a nie w skutek twoich 
pogróżek stryju—nie sądź więc, że postrachem zdol- 
łasz co na mnie wymódz lub wodzić mię na pasku. 
Otóż powiadam ci stryju, niech ten aktor nigdy mi 
się tutaj nie pokazuje, i proszę aby Ingeborga nigdy 
go nie widziała.

— A jeżeli nie zechcę być posłuszną życzeniom 
pana? zapytała nagle Ingeborga, stając za plecami 
ojca, aby powiedzieć mężowi to wszysto czego pier
wej w skutek zemdlenia nie mogła mu powiedzieć.

— Rozwiedziemy się, odrzekł hrabia stanowczo: 
jeżeli nie zdołam uchronić mego nazwiska od plamy, 
wszystko mi jedno zkąd ta  plama padnie.

— Nie tak prędko, mój przyjacielu, rzekł baron 
W allmuth, Ingeborga nic przytem nie straci.

— Zobaczymy, odpowiedział z przyciskiem i wy
szedł z pokoju.

— Byłożby to nieszczęście? zapytała ojca Ingebor
ga, czyż teraz, mając zapewnioną przyszłość, nie mo
głabym zrobić jeszcze raz świetnój partji?

Dyrekter teatru  spojrzał z politowaniem na zwię 
dłą postać córki.

— Jeżeli mam być szczerym Ingeborgo, i jeżeli 
to co powiem nie pobudzi cię do spazmów, nie sądzę 
abyś mogła zrobić jeszcze partję, bo zważ tylko, żę
ci się skończyło już trzydzieści ośm lat. Bądź co 
bądź, sądzę, że lepszy wróbel w ręce, niż ten  co na 
dachu, jak mówi przysłowie.

Ingeborga stała chwilę zamyślona, dumając 
o tych swoich trzydziestu i ośmiu latach.

—  Cóż postanowiłaś Ingeborgo? zapytał baron 
po chwili. Twoja wola rozstrzyga, bo moja przy- 
łość jest na każden wypadek zabezpieczona,

— " Zostanę hrabiną Amstetten, odpowiedziała, 
nie tak to wreszcie trudno unikać pozoru.

V.

Smutno i jeszcze smutniej jak  zwykle wyglądał 
pokój pani Sybilli: było to bowiem w październiku, 
cała okolica melancholijny przybrała wyraz, a ołowia
ne obłoki wylewały z monotonnym szumem deszcz
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nieustanny . S ta ru sz k a  s ie d z ia ła 'p rz y  k o łow ro tku  
i przędła. S m u tn y m  jó j ' m yślom  to w arzy szy ł je 
dnostajny  tu rk o t k o ło w ro tk a , zm ięszany  z szum em  
deszczu. W  owe] s traszn ó j chw ili p ró b y , gdy  z b a 
w ienna ciem ność nocy o toczy ła  ro zu m  p an i Sybilli, 
gdy je j oczy p łaczem  znużone, z t rw o g ą  odw racały  
się  od św ia tła , a  lek a rz  za leca ł je j kon ieczn ie  z a tru 
dnienie, ko łow ro tek  s ta ł  się  jój w ie rn y m  tow arzy 
szem  i pozosta ł n a d a l n a ju lu b ień szą  jój ro z ry w k ą . 
N ie z a tru d n ia ł an i uw ag i, an i m yśli, m og ły  biedź 
daleko w w osołą, p e łn ą  n ad z ie i p rzesz łość , rozw ażać 
sm u tn ą  te raźn ie jszo ść , tę sk n ić  za  spokojem , m arzyć  
o w ypoczynku i p rzeb aczen iu  —  koło w arczało  j e 
dn o sta jn ie  i  ni# p rzeszkadzało  jój w cale. I  dziś, 
chociaż G e rtru d a  s iedzia ła  przy  oknie i szyła, nie 
było  słychać  in n eg o  g ło su  w pokoju, an i ona, ani 
pan i S y b illa  n ie  siliły  się n a  zaw iązanie  rozm ow y. 
G dy od czasu  do czasu  w ydarło  się w estchnienie 
z p ie rs i G e rtru d y , gdy  jój ręce  jak b y  bezsilne  na  ło 
no opadły , gdy się zam yśliła  i zam glone oczy u t
kw iła w p rzes trzen i, s ta ru sz k a  sp og ląda ła  na  n ią  
jak b y  i  surow ym  w yrzutem , ale nie zdoby ła  się  n a  
słowo w spółczucia aby zasm uconą pokrzepić.

D ługie m ilczenie p rze rw a ł odgłos n iezw ykły  w tym  
dom u. K toś zapukał do drzw i. G e rtru d a  om al 
nie k rzy k n ę ła  z p rze s trach u  n a  w idok w chodzącego 
gościa . 13ył n im  pan  F e rd y n a n d  S te in lach , ale ta k  
b lady, ta k  zm ięszany, że zap raw dę  m ożna się go b y 
ło  p rze s tra szy ć .

—  C iotko; rz e k ł w estchnąw szy  głęboko  za zb li
żeniem  się do s ta ru szk i, k tó ra  w yprostow ała się  ty l
ko n a  k rześ le , n ie  ru sz a ją c  się  z m iejsca: b ieda  m ię 
tu ta j p rzygna ła , g o rzk a  b ieda , czy m ogę p rosić
0 chw ilę cierpliw ości?

—  Nie pochlebiasz pan  p rzy n a jm n ie j, o d p a rła  
c ierpko , nie ukryw asz zam ia ru , będę  więc s łuchać .

—  Pow in ienbym  się  m oże uspraw ied liw ić , ciotko, 
ja k  się tu  p rzy jść  ośm ieliłem , rz ek ł z g o ry czą , ale 
m niem am  że d la  ojca i m ęża nie m a w iększego 
usp raw ied liw ien ia  n ad  b iedę .

P o strzeg łszy , że G e rtru d a  chce się oddalić, z a trz y 
m ał ją  p raw ie  z trw o g ą .

r —  Z ostań  p an i, w iem  że m asz d o b re  i sz lach e t
ne  se rce , a  ja  p rzychodzę prosić . O becność tw o ja  
p rzyniesie  m i pociechę, a  m am  nadzie ję  że zechcesz
1 wstaw ić się za m n ą . C iotko! z ag raża  m i ru in a , 
jeżeli k to  nie poda m i rę k i pom ocnej, tru d n o  m i się 
będzie u trzy m ać . A le te j pom ocy zn ikąd  spodzie
wać się nie m ogę, jeże li mi tu  odm ów ioną zostanie. 
A ch ciotko, n ie  odw racaj s ię , te n  raz  ty lko z litu j się 
nad  m o ją  żoną, nad  m o ją  b ied n ą  M alw iną. D w a
dzieścia tysięcy  ta la ró w  m ogłyby  m ię u ra tow ać, 
a k ap ita ł te n  nie będzie w cale n a rażo n y  n a  n iebez
pieczeństw o;' n a  p ro cen ta  od n iego  n iepo trzebu ję  
z a rab iać , z sam ych bow iem  oszczędności m ogę je  
opłacić.

- -  J o s t  w tem  ty lko  dowód, że by łeś pan  m a r
n o traw cą , odpow iedzia ła  szo rstk o  s ta ra . Je s tem  
ty lko  k o b ie tą , a le ze m nie lepszy kupiec niż z pana.

—  C io tko , p ro s ił w łaściel fab ry k i, n ie te ra z  czas 
karc ić  m ię , z re sz tą  p rzyzna ję  się do w iny, chociaż 
n ie  tyko  lekkom yślność  i m arno traw stw o  są  p rzyczy
n ą  m ego  n ieszczęścia , lecz także  n ieszczęśliw e spe
kulacje z baw ełną  i upadek  jednego  z w ielk ich  do 
mów południow ej A m eryk i, k tó ry  p rzed  sześeiu  
ta iesiącam i w zią ł n a  sieb ie  w ielką dostaw ę. R y 
sza rd  m ógłby to  po tw ierdz ić , gd y b y  tu  by ł, a le  n ie 
wiem kiedy pow róci, czekać zaś n a  n iego  n ie  m ogę, 
i d la tego sam  m ówię to  w szystko. I  R yszard  m o 
cno je s t zakłopotany tem  w szystk iem — sam  nie wiem 
jak  się to  skończy, niepokój i tro sk a  p rzy g n ia ta

m ię  —  cio tko , p rzy n a jm n ie j te n  p ierw szy  i o s ta tn i 
ra z  n iech  p ro śb a  m o ja  n ie  będzie  b ezsk u teczn ą .

S ta ru sz k a  p o d n io sła  g łow ę w g ó rę  i chw ilę  p a 
tr z y ła  na n iego  z im no  i obo ję tn ie .

—  Z n a laz łab y m  m oże śro d k i do te g o , a le  nie 
m am  ochoty , odpow iedzia ła . T o  co p osiadam  by ło  
p rzeznaczone d la  m oich  dzieci, by łoby  w ięc św ię to 
k rad z tw em  oddać to m arn o traw cy . P o g a rd z a m  
lekkom yślnością , p łaszczen iem  się i zby tkam i, k tó 
re  podkopały  d o b ro b y t teg o  dom u, n ie  chcę w rzu 
cić m oje m ien ie  do beczk i bez dna , i s trw o n ić  tym  
sposobem  to  co m i B óg dał.

—  N iechcesz więc, cio tko? z ap y ta ł z ro zp aczą  
w łaściciel fabryki,jj a je d n a k  m o g łabyś. N iech  ci 
B óg  przebaczy! chociaż ty  nie znasz p rzeb aczen ia  
i su ro w szą  je s te ś  od N iego.

—  Czyż m nie B óg  nie naw iedził?  rz e k ła  p o n u ro , 
czyż m ało  jeszcze  n ac ie rp ia łam  się  za m oje g rzech y ?

—  O p a n i'S te in la c h , p ro s iła  G e rtru d a  ze łzam i 
w oczach, pan i nie wiesz ja k ą  pociechę p rzy n o s i do 
b ry  uczynek, daj się  u b łag ać  a  i tob ie  się ulży.

S ta ra  cofnęła rę k ą  n iechę tn ie .

— M iłość ich , rz e k ła  w skazu jąc  ku  m ieszk an iu  
S te in lachów , nie uszczęśliw i m ię , an i też  tw oja li

tość d la  n ich . Z ostaw cie m i m oje c ie rp ien ia , a  ja  
w am  zostaw iam  w asze g łu p s tw a . B ó g  b ło g o sław i 
ty lko sp raw ied liw ym , n iesp raw ied liw i o stać  s ię  nie 
m ogą.

W łaścic ie l fab ryk i w s trz ą sn ą ł sm u tn ie  g ło w ą .
—  W ieczn ie  to  sam o, rz ek ł z cicha , zw racając  

się k u  G ertru d z ie : d la  m n ie  n ie m a nadzie i.
P a n i S ybilla  w zięła  się n ap o w ró t do kądz ie li, nie 

odpow iedziaw szy an i słow a. W śró d  g łęb o k ie j ciszy 
słychać  było ty lko tu rk o t k o ło w ro tk a i szum  deszczu.

— Czy żona p an a  wie o te m  n ieszczęściu?  zap y 
ta ła  G e rtru d a , ze w spółczuciem .

—  T ylko  w połow ie, odpow iedzia ł sm u tn o , to 
kobieta , i ja k  pan i wiesz, kob ie ta  d e lik a tn a , trz e b a  
ją  pow oli p rzygo tow ać. A  z re sz tą , dodał tonem  
daw nej lekkom yślności, m oże też  jeszcze R y sza rd  
przyw iezie jak ie  pom yśln ie jsze  w iadom ości. T e raz  
odjeżdżam  do H am b u rg a , w exli sn a  A m ery k ę  p o 
łudn iow ą ńie w y p łaca ją , chcę  się p rzek o n ać  czy ten  
okropny  cios n ie  d a  się jeszcze odw rócić. B ąd ź  co 

; bądź , n ie cbcę aby G eo rg in ia  w iedząca ty lko  o z n a 
cznych  s tra ta c h , k tó re  w ym agać b ęd ą  zm iany  w t r y 
bie naszego  życia, m ia ła  dow iedzieć się o ca łe j o- 
k ropności naszego  n ieszczęśc ia , dopóki jeszcze je s t  
ja k a  nadz ie ja  i dopóki d la  pocieszan ia  je j nie po 
w rócę.

—  M asz p an  w ięc jeszcze  ja k ą ś  nadzie ję , jak i 
p u n k t oparc ia?  zap y ta ła  G e rtru d a .

— N ie, odpow iedzia ł znow u rozpaczliw ie, liczę 
ty lko na  pom oc B oską , nap o w ró t R y sza rd a , lu b  na  
jak ie ś  nadzw yczajne , n iespodziew ane zdarzen ie .

N a b ladych  w arg ach  pan i Sybilli ig ra ł pogard liw y  
uśm iech .

—  M azgaj! b ą k n ę ła  z gn iew em , p rzesuw ając  co
raz p rędze j n itk ę  m iędzy  p a lcam i i odw racając się 
d la un ik n ien ia  p roszących  spo jrzeń  krew nego.

W łaścic ie l fab ry k i w idząc, że bezskuteczn ie  się 
upokarza , z ab ra ł się do wyjścia.

—  C iotko, z ap y ta ł raz  jeszcze, czy dopraw dy  nie 
m ogę m ieć nadziei?

—  Człow iek nie w strzy m a  gniew u B oskiego, od- i 
pow iedziała;n ie m am  an i chęci, ani p raw a  do n ies ie 
n ia  w am  pom ocy.

C hw ila m in ę ła  ja k  się drzw i za panem  S te in lach  
zam knę ły . O bie kobiety  m ilczały, w reszcie G e r tru 
da w estchnęła :

— B iedny R yszard!

W z m ia n k a  o R y sza rd z ie  ze lek try zo w ała  panią, 
S yb illę .

—  Cóż m u  tak ieg o ?  zap y ta ła  żywo.
—  A ch pan i, czyż go  nie zaboli se rce , gdy  się  d o - 

. w ie o n iechybnym  u p adku  fab ryk i?
- -  On n a  tem  nie s tra c i, odpow iedzia ła  sta ra , 

k ró tko .

G e r tru d a  u śm iech n ę ła  się  sm utno :
—  O n n ie , ale ci k tó rzy  m u  s ą  n a jd ro żsi w św ię

c ie , rz e k ła , a n ieszczęście  uko chanych  osób jeszcze 
b a rd z ie j d o ty k a  n iż  w łasn e .

—  N ie p o trzeb o w ał być ta k  sam o tn y m  i znać 
ty lko  cudze c ie rp ien ie  i cudze szczęście, odpow ie
d zia ła  pan i S yb illa  d rżący m  g ło sem , m óg ł znaleść  
śro d k i pom ożen ia  ty m , k tó ry ch  w y b ra ł sob ie  za  
p rzy jac ió ł. P rz y k ro  to  dziękow ać kobiecie  s ta re j, 
k tó r ą  n ieszczęście  uczyniło  zg ry ź liw ą , k tó ra  sk ła d a 
ją c  sw oje d a ry , n ie  um ie  u śm iechać  się  słodko ja k  
ci k tó ry m  szczęście sp rzy ja . D la  te g o  też  nie m ożna, 
aby  te  d a ry  d o sta ły  się  m u  z m ojej rę k i, lecz ko b ie 
ta  m łoda , p ięk n a , szczęśliw a narzeczo n a  po w innaby  
go  obsypać b ogac tw em . D la czegóż i to  odrzucił?

G e r tru d a  u tk w iła  w s ta ru szce  ja sn y  sw ój i pew ny 
w zrok.

—  M iłość nie d a  się  w ym usić , p an i S te in lach  
rz e k ła , i szczęście n arzuczone n ie  je s t  szczęściem . 
N ie przynosi o d b ie ra jącem u  b ło gosław ieństw a , ani 
d a jącem u  radośc i.'

—  A  cóż je d n a  w dzięczność? zap y ta ła  pan i S y b il
la  z szyderczą  szo rs tk o śc ią , p rzyczem  je d n a k  m o 
żna było  dosfcrzedz, że c iekaw ą b y ła  jak ie  je s t  zd a 
nie G e rtru d y  w ty m  w zględzie .

—  K to  spe łn ia  życzenia d ru g ic h , nie czekając  aż 
będzie o to  p roszonym , lecz z w łasnego  popędu , k to  
się w ty m  w zględzie w łasnem i nie pow oduje w ido
kam i, m oże być pew nym  w dzięczności. P a n i się  
żalisz, że R yszard  p o g a rd za  szczęściem , k tó reb y ś  
m u dać  m ogła , a n ie pom yślisz , że nie uszczęśliw isz 
go tem , co m u d a jesz . I  ro zm y śla jąc  jak b y  pozy
skać  je g o  w dzięczność i ja k im b y  sposobem  sp raw ić  
m u  rad o ść , opuszczasz pani n a jp ięk n ie jszą  sposo 
bność. W y o b raź  sob ie  pani je g o  zdum ien ie , je g o  
szczęście jego  w dzięczny u śm iech , gdy  w róci do d o 
m u i dowie się, że k toś z czu ło śc ią  o d g ad ł je g o  ży 
czenia i sp e łn ił je , n im  zo sta ły  w ypow iedziane, gdy  
postrzeże , iż ta  k tó ra  to  uczyu iła , n ie  ż ąd a  za to  
w dzięczności, i że pow odow ało n ią  je d y n ie  tylko ż y 
czenie sp raw ien ia  m u praw dziw ej ra d o śc i' N iech  p a 
ni to sobie w yobrazi, p an i S te in lach , a będziesz  m ia ła  
odpow iedź, co je d n a  w dzięczność.

S ta ru szk a  nie od rzek ła  an i słow a, znow u ta k  obo
ję tn ie  p a trz y ła  n a  swój k o ło w ro tek , ja k  gd y b y  w ca
le nie s łyszała  o s ta tn ich  słów  G e rtru d y  z zap a łem  
w yrzeczonych. W  chw ilę  p o tem  po toczy ł się powóz 
koło okna  pan i S y b illi, po łożonego  n ad  b ra m ą  p ro 
w adzącą do k an to ru  p an a  S te in lach . Chociaż deszcz 
la ł s tru m ien iem , w sta ła  i o tw orzyw szy o s trożn ie  
jedno  sk rzyd ło  okna, w ychyliła  g łow ę. S łu żący  w y
n ió s ł to rb ę 'p o d ró ż n ą , a  w kró tce po tem  oboje państw o 
S te in lachow ie  ukaza li się  w o tw arty ch  d rzw iach .' 
P a n i S yb illa  p a trz ą c  z g ó ry , w idzia ła  ty lko  g łow ę 
k rew nej, a le  n ie  m o g ła  do trzedz  je j tw arzy . N a
to m ias t u jrz a ła  w je j rę k u  p ap ie r złożony, k tó ry  
zapew ne dano  je j w k an to rze , i s ły sza ła  w yraźnie 
słow a w łaśc ic ie la  fab ry k i:

—  A w ięc n ie  zapom nijże G eorg in io  i z ró b  m i to  
zaraz; trw o g a  m ię prze jm uje  gdy  pom yślę, ja k  
m og łem  tego  zan iedbać do tąd . N ie obarczałbym  
c ię , gdyby  nie to  że nie m ogę czekać n apow ró t k o 
m isan tów ...

— B ądź spokojny, m ój F e rd y n an d z ie , to  d ro b n o st-
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ia  odrzekła pani Georginia. Jedź szczęśliwie, 
a wracaj prędko, aby ci się wszystko najlepiej po
wiodło .

— A jeżeli nie? rzekł tonem, który i żona i pod
słuchująca w oknie pani Sybilla zrozumiała.

— Ach Ferdynandzie, odrzekła* niecierpliwie, 
któż słyszał tak się dręczyó i przypuszczać niepodo
bieństwa.

Pan Steinlach w milczeniu uściskał żonę i wsiadł 
do pojazdu, a pani Georginia prędko schroniła się 
przed deszczem do pokoju. Gdy powóz ruszył, pa
ni Sybilla zamknęła okno, obtarła chustką siwe wło
sy od deszczu zwilżone i powolnym jednostajnym 
krokiem przechadzała się po obszernej komnacie. 
Gertruda ścigała ją  oczyma ze zdziwieniem i nie- 
spokojnością. Sybilla widocznie namyślała się nad 
czemś, —coś rozważała. Gertruda wiedziała, że nie 
było to zwyczajem staruszki namyślać się długo, 
ile razy mówiła lub co czyniła, były to zawsze na
głe niemniej przeto jednak silne objawy jej woli, 
która nie ulegała żadnej rozwadze, żadnemu zasta- 
nowianiu. Dzisiaj staczała widocznie walkę, bo 
chodząc w zamyśleniu, to stawała nagle to po
cierała czoło. Widziała wprawdzie własnemi oczy
ma pana Steinlach odjeżdżającego, ale telegraf któ
ry mu zwiastował nieszczęście, mógł także przynieść 
pomyślne wiadomości. Gertruda nie ośmieliła się 
pytać o nic, bojąc się by pytanie nie zamieniła po
wstających może w kamiennem jej sercu dobrych 
postanowień, w gorycz i zatwardziałość egoistyczną. 
Nie rzekła słowa i wtedy, gdy w dwie godziny po
tem staruszka kazała podać sobie szal i zeszła do 
dolnych pomieszkań.

Duch dobry rzeczywiście przytłum ił na krótko 
w pani Sybilli gorzkie uczucia nienawiści i lekcewa
żenia, które czyniły ją  obojętną na cudze nieszczę
ścia. Chciała pocieszyć, ale być zarazem pocieszo
ną, chciała ujrzeć przynajmniej raz na twarzy R y
szarda ów słodki uśmiech wdzięczności, o którym 
mówiła Gertruda. Zwolna szła po wspaniałych 
schodach nawy środkowej: wiele lat minęło, jak  tu 
jej noga nie postała. Tutaj wstrzymało ją  osobli
wsze, wstrętne uczucie, ale i to pokonała. W  sieni 
było zatrudnionych wielu służących, wynoszono 
i przestawiano meble, czyszczono je z prochu, zdej
mowano pokrowce, srebra lśniące poczyszozane wy
noszono na wyższe piętro, krzewy i kwiaty w donicz
kach, których cudne barwy zdawały się szydzić 
z bladego nieba jesiennego, czekały jeszcze na swo
je przeznaczenia. Sybilla oglądała się zdumiona, 
drobuostkowe te zajęcia gospodarskie nie zgadzały
się z kłopotami finansowemi o których m yślała,__
chciała więc właśnie zapytać jednego z służących
0 przyczynę tych porządków, gdy w tem sama pani 
domu ukazała się na schodach. Sybilla była tak 
rządkiem w tem miejscu zjawiskiem, że właścicielka 
fabryki ujrzawszy staruszkę, nie mogła wstrzymać 
się od wykrzyku zdziwienia czy przestrachu. Sta
ruszka nie obraziła się tem, przeciwnie zbliżyła się 
do niej i rzekła dość uprzejmie--

—  Chciałam z tobą pomówić, Georginio, a cho
ciaż widzę, że jesteś bardzo zatrudniona...

Ja? przerwała pani Georginia zddwiona
1 prawie urażona, przepraszam cię kochana ciociu, 
to moi ludzie, ja  nie. Przecież ciocia nie myśli, że 
sama zajmuję się opyleniem pokoi i że sobie niszczę 
ręce bez potrzeby. Niech ciocia będzie spokojna, 
nieuniknione te nieprzyjemności domowe nie będą 
nam przeszkadzać; moja bowiem obecność i moje

ączne rozkazy, będą dopiero jutro potrzebne, gdy 
Przyjdzie dokończyć ozdób.

Obie kouiety wchodziły właśnie do pokoju pani 
Georginii, gdy staruszka wstrzymała się przy ostat
nich słowach tamtej.

— Dokończyć ozdób? zapytała zmięszana, jakich- 
że to ozdób, jeżeli wolno zapytać?

— W  salonie i pobocznych pokojach. Malwina 
kończy jutro rok siedemnasty, dajemy więc bal na 
uczczenie jej urodzin, odpowiedziała pani Geor
ginia.

— Dajecie bal? krzyknęła staruszka prawie prze
rażona. I  ty będziesz tańczyć! gdy się nędza przy
bliża; w twojej głowie głupstwa i próżność podczas 
gdy mąż twój odjechał prawie w rozpaczy...

— Kochana ciotko, rzekła Georginia w żywem 
poruszeniu, daruj że zapatruję się na rzeczy własne
mi oczyma. Ciocia już tak dawno żyłaś z dala od 
świata, iż nie dziw, że zapomniałaś jego zwyczajów 
i wymagań,—ale kto jak ja, żyje ciągle w stosunkach, 
musi stosować się do przepisów towarzyskich. Go
ście byli już zaproszeni, wszystkie przygotowania 
poczynione; niepowodzenie wfinteresach nie może 
być słuszną przyczyną odłożenia balu.

Jakby za dotknięciem laski czarodziejskiej ulecia
ły tkliwe wzruszenia pani Sybilli, nawet wyrazy 

| wdzięczności z ust Ryszarda straciły w jej wyobraźni 
I słodki dźwięk, bo w tej chwili zdawałyj się jej za 
j drogo okupionemi.
! — Wybaczże mi Georginio, rzekła zimno i szy
persko , masz słuszność, jestem  stara dziwaczka* 

i  i nie mam wyobrażenia o obowiązkach, które bierze 
I  na siebie, kto chce żyć w świecie. Zdawało mi się,
I że wasze niepowodzenia w interesach więcej znaczą 
I niż obowiązki towarzyskie, i byłam tak nieroztrop- 

że chciałam wam dopomódz; teraz widzę, że tena
go nie potrzeba. Kto swobodną myślą daje świetny 
i kosztowny bal, nie potrzebuje pomocy.

— Ach Boże, ciociu nie zrozumiałaś mię! zawo
łała właścicielka fabryki mocno zmięszana, ponieważ 
ani spodziewać się mogła, aby zmiękło kiedy ka
mienne serce tej starój kobiety. Bal nie będzie ani 
kosztowny ani świetny, i ja  zaprawdą nie czuję się 
swobodną, a zresztą sama roztropność nakazuje 
ukryć nasze kłopoty, które przecież są przemija
jące...

Ale Sybilla nie dała się zatrzymać i poszła ku 
drzwiom, nie słuchając co jeszcze mówiła bratanka. 
Zresztą w tej właśnie chwili wszedł do pokoju służą
cy i zapowiedział przybycie młodej hrabiny Am- 
stetten, którą zawsze jeszcze pomimo trzydziestu 
ośmiu lat tak  nazywano. Pani Sybilla zniknęła 
w zamięszaniu, nim właścicielka fabryki mogła po
wziąć postanowienie, lub nawet pomyśleć jakby roz
gniewaną przejednać. W  tem Ingeborga ukazała 
się w sieni, a powitanie zabrało Georginii tyle cza
su, że nie podobna jej było zajmować się dłużej panią 
Sybil!ą, którą wreszcie jako mieszkającą pod tym 
samym dachem nie trudno odszukać.

Ingeborga witała Georginię bez tego tonu pań
skiego jaki zwykle przybierała, przeciwnie okazywa
ła jakiś nieudany wcale niepokój, a ztąd wynikła na
turalność, która była jej bardziej do twarzy, niż owo 
udawanie, które zresztą chyba tylko Georginii mo
gło się podobać.

— Moja droga przyjaciółko — bo jesteś mi przy
jaciółką, chociaż przesądy i różuica stanu tak bar
dzo oddzielają nas od siebie,—rzekła hrabina w ży
wem poruszeniu, chciałabym wylać moje przepeł
nione serce przed wierną i umiejącą dochować ta
jemnicy przyjaciółką. Chciałabym znaleść tkliwą, 
szlachetną duszę, nieskrępowaną przesądami, i za
sięgnąć rady, pomocy — przychodzę więc do ciebie.

— Łaskawa pani hrabino, wyjąkała Geor inia,

odurzona takiem wyszczególnieniem, to prawdziwa 
niespodzianka i zaszczyt; pani hrabina dajesz mi nie
spodziewanie to na co dopiero chciałam zasłużyć. 
Dom mój i osoba moja są na rozkazy pani,— wiesz pa
ni iż mam sobieza szczęście, gdy mogę składać hoł
dy zarazem artystce i osobie tak wysoko położonej.

— Poczciwa! zawołała Ingeborga wzruszona, za
prawdę jest jeszcze na świecie przywiązanie i po
święcenie, jest przyjaźń,— o Georginio jest jeszcze 
i miłość!

Potem wstępnem wyznaniu, trzydziestoośmiolet- 
nia piękność wstydliwie zasłoniła sobie twarz chust
ką od nosa, poczem zapytała nagle.

— Czy jesteś szczęśliwą Georginio?
Pani Steinlach ujrzała.się poniekąd w kłopocie, 

bo niewiedziała co odpowiedzieć. Kochała ona ser
decznie swojego męża, czuła się dumna i szczęśliwa, 
mając tak piękne dziecko, ale nie wiedziała czy to 
nie sprzeciwia się dobremu tonowi, jeżeli kto oka
zuje się zadowolonym ze swoich stosunków.

— Ach, pani hrabino, czyż jest kto coby czegoś, 
więcej nie pragnął niż ma, odpowiedziała wymija
jąco.

— O Georginio, nieszczęśliwa istoto, i ty jesteś 
ofiarą? O! licz, licz zawsze na mnie, zawołała In 
geborga, biorąc w objęcie zdumioną kobietę. Ale 
teraz gdy wiem że mię zrozumiesz, wysłuchaj i do
pomóż. W iesz, że jako ofiara naszych względów 
familijnych, musiałem wziąść rozbrat ze sztuką, 
która na skrzydłach niebiańskich wzniosła mię 
wysoko po nad poziom tego życia. Tam na wyży
nach sztuki, moja ty poczciwa, gdzie życzenia i żą
dze zwyczajne nie mogą nam towarzyszeń, gdzie

! wolne od wszelkich więzów spotykają się gieniusze, 
zawarłam związek, który nie podlega ani ludzkiemu 
ani kościelnemu przymusowi, który sam wiąże swo
ją  czystością i wzniosłością. W  ostatnich latach 
mego artystycznego zawodu miałam towarzyszem 
pana Łapińskiego, szlachetnego, pełnego talentów 
męża, który sam przejęty zapałem dla swego wznio
słego powołania, zapalał i drugich. Byliśmy zaan
gażowani oboje na tej samej scenie, on grywał bo
haterów, ja byłam pierwszą amantką, a gdy z po
czątku tylko z konieczności prawie codzień schodzi, 
liśmy się razem, wkrótce zbliżyła nas ku sobie ozr- 
sta artystyczna miłość. Jedno znalazło w drugiem 
swój ideał, uzupełnienie i dokończenie swego ja- 
On był moim nauczycelem, moim przyjacielem, a ja  
Georginio,sądzę że wiele znaczyłam u niego, dziś je
szcze nazywa mię swoim dobrym aniołem. Miłość 
nasza, wzniosła jak sztuka która nas zbliżyła, by
ła równie czystą i obcą. wszelkiemu samolubstwu. 
Nie żądaliśmy, nie pragnęliśmy niczego, żyliśmy 
tylko teraźniejszością.

Ale wysokie urodzenie, moja droga przyjaciółko, 
dobro które ty tak wysoko cenisz, wkłada ta 
kże na nas wielkie obowiązki. Moja droga m at
ka um arła wcześnie, nie zostawiszy qiednemu ojcu 
syna, któryby mógł być spadkobiercą jego nazwiska, 
miał tylko mnie. Ja  byłam ostatnim odziomkiem 
starożytnego, sławnego rodu; czyż mogłam kłaść na 
wagę moją sztukę i moją miłość, gdzie trzeba było 
mieć wzgląd na rodzinę? Wiedziałam com była 
winna nazwiskowi W allmuth, stary ojciec mógł żą
dać ode mnie ofiary serca, a le ja  nie mogłam żądać 
aby on poświęcił dla mnie swoją dumę. Stałam się , 
ofiarą, oddałam rękę Amstettenowi.

— Co za szlachetne serce, zawołała Georginia 
w szczerem podziwieniu, mąż i cała rodzina od
wdzięczą kiedyś pani hrabinie to poświęcenie!

(d. c. n.)
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tłom aciona i  rossyjskiego.

(Dalszy ciąg )

Opowiemy teraz co zaszło przed niespodziewauem 
widzeniem się nocnem W ieretjewa z Astachowem.

W domu Gabriela Stepanicza na dole, zajmował 
kawalerskie mieskanie daleki jego krewny. W cza
sie balów, młodzież w przerwach pomiędzy tańca
mi zachodziła tam dla wypalenia fajki wagsztafu; 
po kolacji zaś zbierali się dla przyjacielskiej pohu
lanki. W tę noc zeszło się u niego wiele gości: 
pomiędzy niemi byli także W ieretjef i Stelczyński, 
a i Jan Uicz Zgodna dusza  przyciągnął za dru- 
giemi. Przyrządzili żżonkę. (1) Chociaż Jan Ilicz 
przyrzekł Włodzimierzowi Astachowi, nie mówić 
nikomu o mającym nastąpić pojedynku, jednak kie
dy go W ieretjef przypadkowo spytał, o czem on 
rozmawiał z tym papinkiem, gdyż inaczej Astacho- 
wa nigdy nie nazywał, Zgodna dusza  nie wytrzy
mał i powtórzył całą swą rozmowę od słowa do 
słowa.

W ieretjef rozśmiał się a potem zamyślił.
— Lecz z kim on strzelać się będzie? zapytał.
— A tego to już nie mogę powiedzieć, odrzekł 

Jan  Ilicz.

— Przynajmniej z kim on rozmawiał?
— Z różnemi osobam i... z Jegorem  Kapitoni- 

ezem. Czy to czasem nie-z nim będzie miał pojedy
nek?

co to udawać? przecież wiem że od dawna jej nad
skakujesz.

— Może być, lecz cóż to dowodzi....
— Proszę cię przestań. Lepićj posłuchaj co ci 

teraz powiem.
Ja  na ten pojedynek pod żadnym pozorem nie 

zezwolę. Rozumiesz mnie? cała ta niedorzeczność 
spadnie na moją siostrę. Wybacz! póki żyję,., te
go nie będzie. My obydwa z tobą przepadniem, to 
nasza kolej, ale ona powinna żyć długo, żyć szczę
śliwą. Tak, przysięgam, dodał z niezwykłym za
pałem; — wszystkich wydam, nawet tych, którzy 
byliby gotowi poświęcić się dla mnie, a nie dozwolę, 
aby ktokolwiek dotknął się włosa jej głowy.

Stelczyński roześmiał się z przymusem.
— Tyś pijany, mój drogi i bredzisz... nic 

więcej.

W ieretjef usunął się od Jana Ilicza.
Jak  powiedzieliśmy przygotowano żżonkę, zaczęli 

pić. W ieretjef siedział na pierwszem miejscu: we
soły i hulaszczy, przewodniczył zwykle na zebraniach 
młodzieży. Zrzucił surdut i krawat. Proszono 
go żeby śpiewał, wziął gitarę i zaśpiewał kilka pie
śni. Głowy powoli rogrzały się, młodzież za
częła wznosić toasty. Stelczyński nagle wskoczył 
na stół, wysoko nad głowę wzniósł kieliszek i zawo
łał głośno:

— Za zdrowie! już ja wiem czyje dodał poś
piesznie, wypił, rozbił kieliszek o podłogę i zawo
łał: — niech jutro tak zginie mój wróg!

Wieretjef, który dawno już miał go na uwadze, 
podniósł szybko głowę...

—  Stelczyński! odezwał się; — naprzód zejdź ze 
stołu: to nieprzyzwoicie, a powtóre, chodź no tutaj, 
ńjam ci coś powiedzieć.

Oba odeszli na stronę.
— Słuchajno bracie, ja  wiem, ty jutro masz 

się pojedynkować z tym dżentelmenem z Peters
burga.

Stelczyński zadrgnął.
— Co? kto tobie powiedział?
— Już ja  tobie powiadam. Wiem także o kogo 

się pojedynkujesz.
— Czy tak? radbvm się i ja  dowiedział.
— Ach, na co to wykręty! Rozumie • się, o moją 

siostrę.
No, no, nie udawaj zdziwionego. Nie wiem co tam 

zaszło między wami,ale to pewna że macie się strze
lać. Dosyć, już bracie, mówił dalej Wieretjef: —na

A ty może nie? Lecz czy'ja trzeźwy, czy nie, 
to zupełnie wszystko jedno. Ja  mówię bez żartów. 
Ty uie będziesz się strzelał z tym jegomością za to. 
ja  ręczę. I  zkąd ci przyszła ochota wszczynać 
z nim spory? zazdrość czy co. Prawdę mówią, 
że ludzie zakochani to głupi! z tem wszystkiem 
z pojedynku tego nic nie będzie.

Hm! chciałbym widzieć jak ty mi prze
szkodzisz?

A oto tak, że jeżeli natychmiast nie dasz mi 
słowa że odstępujesz od pojedynku,' to ja sam z to
bą strzelać się będę.

— Czy tak?
— Nie powątpiewaj o tem, mój drogi. Zelżę 

cię bratku tu zaraz przy wszystkich w sposób najbar
dziej, oryginalny.... Sądzę że ci to nie będzie przy- 
jemnem z wielu względów, co?

Stelczyński uniósł się, mówił że to in łim idacja, 
że nikomu nie pozwoli mieszać się do jego spraw, 
że nie będzie na nic zważał.... skończył jednak tem, 
że się upokorzył i wyrzekł wszelkich zamachów na 
życie W łodzimierza Astachowa. W ieretjef go u- 
ściskał, i nie upłynęło pół godziny a już pili z sobą 
razem po raz dziesiąty trzymając się za ręce. Mło
dzieniec przewodniczący tańcom pił także z nimi, 
i nie odstąpił aż zasnął i legł na wznak w stanie 
zupełnej bezprzytomności. Wyraz jego bladej
i drobnej twarzy był zarazem smieszny i godny 
litości. Boże! coby też powiedziały eleganckie pa
nie, jego znajome, gdyby ujrzały go w takiem poni
żeniu!

Jau  Ilicz tej nocy także się odznaczył. Naprzód 
zadziwił gości zaśpiewawszy niespodzianie: ;,Niegdyś 
żył we wsi baron“

— Łyszczak! łyszczak zaśpiewał! zawołano ze
wsząd, zkąd się wzięło że łyszczak śpiewa w nocy!

— Alboż to ja  tylko jednę piosnkę umiem, od
rzekł rozgrzany Jan Ilicz: umiem ja i inne.

— No, no, pakaż nam swą sztukę.
Jan Jlicz namyślił się i nagle zaczął basem:„kram- 

bambuli ojcowską puściznę1* lecz tak niezdarnie

') Trunek przyrządzany w Rossji z herbaty, araku 
i  palonego cukru.

dziwnie, że ogólny wybuch śmiechu natychmiast 
zagłuszył śpiew jego i musiał zamilknąć,

Kiedy wszyscy rozeszli się, W ieretjef udał się 
do Astachowa i pomiędzy nimi miała miejsce 
krótka, wspomniona już przez nas rozmowa.

Nazajutrz Włodzimierz Astachof wyjechał bardzo 
wcześnie do siebie do Sasowa. Cały ranek przepę
dził niespokojnie, przybyłego kupca omal nie wziął 
z* sekundanta i odetchnął dopiero wtenczas, kiedy 
służący oddał mu list od Steiczyńskiego. Asta
chof kilka razy list ten przeczytał,—napisany był
bardzo zręcznie  Stelczyński zaczął od słów: L a
nuit porte conseil, w niczem nieuspra wiedliwiał się, 
gdyż jak twierdził nie ubliżał w niczem przeciwni

kowi; jednak przyznał że poprzedniego dnia zbytecznie 
się uniósł, i kończył oświadczeniem, że jest zupeł
nie na rozkazy pana Astachowa, lecz że sam już 
zadość uczynienia nie żąda. Po. napisaniu i wysła
niu odpowiedzi, pełnej grzeczności i poczucia swej 
godności (bez wszelkich przechwałek, Astachof za
tarłszy ręce siadł do obiadu, zjadł smacznie i zaraz 
po obiedzie odjechał wjswoje strony, nie wysławszy 
nawet pierwej koni na przeprząg. Droga k tó rą  je
chał, przechodziła o parę wiorst od domu Ipa- 
towa.....

Włodzimierz Astachof spojrzał w tę stronę.
— Bywaj zdrowe Zacisze, rzekł z uśmiechem; 

Obrazy Nadziei Aleksiejewny i Marji Pawłówny 
przesunęły się w jego wyobraźni, — m achnął ręką, 
odwrócił się i zadrzymał.

VI.

Minęło przeszło trzy miesiące. Jesień już dawno 
nastała, pożółkłe lasy stracił y liście, i niewątpli
wy znak zbliżającej się zimy, wicher zaczął pogwiz
dywać i jęczeć. Lecz deszczy dużych nie było 
i błoto dróg jeszcze w zupełności nie popsuło. 
Korzystając z tego Astachof udał się dla pokończe
nia niektórych interesów do miasta gubernialnego. 
Rano zajęty był ciągle sprawami, a wieczorem poje
chał do klubu. W ogromnej ponurej sali kluba 
spotkał kilku znajomych, a pomiędzy nimi starego, 
dymissjonowanego rotmistrza Plicza, wszystkim zna
nego processowicza, dowcipnisia, gracza i plotka
rza. Astachof wszczął z nim rozmowę.

— Ale, dobrze że przypomniałem sobie, (rzekł 
rotm istrz, — w tych dniach przejeżdżała pewna pań
ska znajoma, kazała się kłaniać!

— Kto taki?
— Stelczyńska.
— Nie znam żadnej Sfcelczyńskiej.
— Znałeś ją  pan jeszcze panną; ona Wieretjef, 

z domu, Nadzieja Aleksiejewna. Mąż jej jest urzę
dnikiem w kancellarji naszego gubernatora. Mu
sisz go pan także znać, taki żwawy, z wąsikami 
Dobry kąsek złapał, i z majątkiem.

— Czy tak, odezwał się Astachof; to ona poszła 
za niego, hm! a gdzież to oni jechali?

— Do Petersburga. Ona jeszcze kazała panu 
przypomnieć jakąś kartkę z cukierków.... czy mogę 
wiedzieć co to była za kartka?

To mówiąc stary plotkarz wystawił naprzód swój 
ostry nos.

— Nie pamiętam, istotnie, jakiś żart, odrzekł 
Astachof; lecz powiedz mi pan gdzie teraz jest 
brat?

— Piotr! o tym źle słychać.
Pan Ilicz podniósł w górę swe małe lisie oczki 

i westchnął.
— A co? spytał Astachof.
— Zapił się! zgubiony człowiek.
— Lecz gdzi« on teraz?
— Zupełnie niewiadomo gdzie, wyjechał gdzieś 

najpewniój za cygankami. Za to ręczę że nie mag* 
w Gubernji.

— A stary Ipatof ciągle tam mieszka?
—  Michał Mikołajewicz? ten dzi„ 1 c ią g le  na 

miejscu.
— I u niego w domu wszystko... po dawnemu?
— A jakże.... Ale czybyś to pan nie mógł ożenić 

się z jego krewną? Wszak to nie kobieta a m ożna  
powiedzieć monument. He! he! U nas nawet mż coś 
o tem mówiono.

— Czy tak? rzekł Astachof przymrużywszy ocay
W  tej chwili zaproszono Plicza do gry i rozmo^3

się przerwała. (d. e. n.)



N. 1 i 2. Berecik pikowy dla małego chłopczyka.

Owalne denko pikowe 33 centymetrów długie, a 29 
<v gzerokie, mające podszewkę z cienkiego perkalu, uk ła
da się w równe fałdki i wszywa w pasek 47 c: długi, 
l '/ a  c: szeroki, w który dla sztywności, wszyte są dość 
grube sznurki.

Przód bereciku przyozdabia pół batystow a falbana, wąz- 
kim haftem lub koroneczką zakończona, mająca 64 c. 
długości w środku, 16  c. szerokości, a  w końcach do 9 c: 
zwężona. U k ład  falbany i przypięcie kokardy ze wstąż
ki 2 '/a c: szerokiej, dokładnie wskazuje rysunek N 1. 
Pasek u dołu ogarnirow any nadmarszczoną koroneczką

powinna być 
ze sztywnego
tiulu. . BBm K .

lf. 5. Sukienka dla małej panienki z karocz- 
kiem przy pasku.

Popielata w ełniana sukienka, przybrana pliskam i l ' / a  
c.szerokiemi, riuszą 3'/h c .i  siepanąfrendzelką l ' / t  c. sze
roką. Do plisek, sztywnym muślinem podszytych, doda
je  się wypustki białe, bez sznureczka. Muślinem pod
szyty karoczek składa się z dwóch oddzielnych kaw ałków  
21 c: dług. 43 c. szer: z tyłu prostych, od dołu zaokrą
glonych i do 2 c. z przodu zwężonych. K aroczek uk ła
da się z tyłu w kontra-fałdy 4 c: szerokie, z przodu p ra -  
wi® gfcj^|0 2 ^zyw a się w pasek. O tw arty z w ierzchu

mankiet mający 10 —  12 
c. szerokości, w g ó - 

jBSŁSBSjSpSiill hHL. rze 24 c: przy rę -
.ę+g ce 30 cent. d ług i,

przyszywa się na  
* wązkim lub do
' m  m m  k r ó t s z ego

’ ó sS sH k sI wązkiego rę 
ki PplISffpHai B B n ^  kawa.

N. 6. Su
kienka z 

tuniką dla 
małej pa

nienki.

N. 1. Czapeczka pikowa dla m ałego chłop
czyka. (Przód).

S ukienka 
szara w e ł 
niana , 1 u-
s t r  o w n a, 
p r z y 7 brana 
pliskami 3 . 
centymetrów 
i skośnemi 

f a 1 bankami 
5 — 10 cent.

N. 3 i 4. 
Sukienka 

pikowa dla 
dziecka.

Krój dzie- 
/  cinnych su 

kien, przestaje nie
zmieniony; przód

•N. 4 . Sukienka biała  pikowa, 
(Plecy).N. 3 . Sukienka b iała pikowa 

(Przód).

N. 2. Czapeczka pikowa dla małego chłopczyka. T y ł,

K  6. Suknia z tuniką dla małej panienki. Krój stanika 
zobacz ryc. 4 i 5 w Ty<r. Mód. M 23 .

N. 5. Sukienka z karoczkiem. Krój stanika zobacz ryc 
30 w N. U T y g .  Mód,

szerokiemi. P liski podizywa się mu
ślinem sztywnym i zakończa w g ó 
rze wypustką białą i niebieską, z 
tych biała  górna, przykrawa się szer
sza, a zachodząca na nią błękitna, 
nieco węższa. Stanik gładki z po
dłużnym wykrojem, zapina się na gu 
ziki z perłowej konchy. Rękawy od 
spodu wązkie, z wierzchu nieco krót
sze, szerokie. Przody tuniki z a 
chodzą na siebie jak  paletocik, i zda
ją  się stanowić jedną całość ze stani
kiem; tylny bryt prosty 54  c. szero
ki, 22 c. długi, w górze uk łada  się 
w kontrafałdy i wszywa do paska, od 
dołu i z boków zaokrągla i oszywa 
plisą i falbana. Przednie z brzegów 
zaokrąglone bryty, mają u dołu 36 w 
górze 21 c. szerokości, długości w 
środku 19 z brzegow i 1 centymetrów.

N. 7. Stanik z ranwersem 
i karoczkiem.

Ranwers stanowią dwa kaw ałki po 
35 c: długie, z tyłu przy zeszyciu 6

kraje się gładki w kliny jak  Gabrjela, tyl
ne bryty proste, przy wykroju gorsu w 
fałdy ułożone. D la dzieci noszonych 
na reku, sukienka powinna być bardzo 
długa, dla zaczynających chodzić krót
ka. Trochę zaokrąglony wykrój w r a 
mionach, dopełniają osobno wszyte ra -  
miączka. Rękawki bardzo krótkie, z 
wierzchu spojone.

h a  staniczku, dodany rodzaj berty, z 
czterech oddzielnych kawałków', w półko
le ściętych, w środku 5 c. szerokich, w 
końcach do 1 '/e cent; zwężonych, i na 
ramionach zręcznie upiętą kokardą po łą
czonych. Tak berta jak  i staniczek przy
brany je s t skośnemi nbłożeniami z piki 
'v czarne kropeczki, z brzegów ząbkami 
z tasiemeczki, a w środku, plecioneczką 
Winiardisową naszytemi.

N 4. Podaje tęż samą sukicneczkę z 
tyłu, przybraną pliskami z perkalu w 
czarne paski i muślinową haftowaną fal- 
baneczką.

z wykładanym ranwersem i karoczkiem,

Tygodnik Mód UBIORY I ROBOTY Dodatek do Nr. 34. 1871 r.
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N. 10. Narożnik z a- 
rabeskami do serwetki,

N. 8. Narożnik do 
serwetki.

g0 tiulu, jedwabiem cien-

I
kim, czarnym. Robota taka dobrze wy
konana, wydaje się bardzo ładnie i słu
żyć może, nietylko na zasłonki do okien, 
lecz do ochrony pokrycia kosztownych 
^Sm mebli. Na ramy do zastawki używa się 
pręcików politurowanych lub trzcinki, cie
mno lakierowanej. T ło  tiulowe, trzeba tak 
wymierzyć, ażeby okalające go liście szy
dełkowe, cokolwiek nie dostawały do 
ramki. Każdy kwiatek i listek odrabia 
się osobno, następnie przyczepia do tła 
ściegiem dzierganym, jedwabiem czar-

będziemy, albowiem każda A,

zumie, podług wzorów na-

N. 15. Euść szydełko- i  15. Dodamy tylko, że 
wą robotą do ryc. 14. chcąc uniknąć odznacza

nia się rzędów, potrzeba 
w robocie zabierać za obie nitki łańcuszka. 
Tylko obrabiając pierwszy raz oczkami ści- 
słemi liść dokoła, zabiera się jedną nitkę ód 
łańcuszka poprzedzającego rzędu słupków, 

dla odznaczenia żyłki na liściu. Dru
gie zaś obrobienie zabiera się znów 

gfifcssi za dwie nitki, dorabiając zarazem pi-
koty, na które daje się 5 oczek łań
cuszkowych i przerabia jednem ocz
kiem ścisłem. Brzegi tiulu przed wy

cięciem odzierguje się z lewej strony. Pentelki do za
wleczenia na ramkę, można robić łańcuszkiem po dwie 
i  trzy jednym ciągiem i prżyrabiać od razu do tła, lub tez 
przyszywać.

i : c: z przodu 10 c. 0 \
szerdkie, od dołu za- fi \  
okrąglone, w górze od- 
powiednio do wykroju n 1 r i- r r v - - 
stanika podcięte. Sze
rokie rękawy, dodane mają wyłogi, zaokrą
glone w górze, w środku około 14 c. szero
kie. Karoczek do paska przyszyty, składa 
się z 4 osobnych kawałków, których kształt,' 
oznaczony na rycinie. Riusza 4 C. szeroka, 
zakończona stębnowanym obrąbkiem i fren- 
dzlą krepowaną, stanowi garnirunek.

N. 8—11. Serwetki z haftowanymi na
rożnikami.

N. 12. Wstawka do poszewek. Tasiemeczka gipiu
rowa i ścieg koronkowy.

perkalu, przydziel'- N. 14. Kwiat szydełko- i  
gana jo d  wabiem W ą robotą do ryc. 13. B  
czarnym lub pąso-
wą włóczką c z y  B
bawełną. Na serwetce z białego muślinu |1
daje się aplikacja z płótna lub perkalu. fg

N. 10 przedstawia takąż serwetkę szarą, |J|
wyszytą w ładny arabeskowy deseń, suta- W
szern pąsowym i białym oraz jedwabiami lub 
kręconą bawełną w tychże kolorach. N.
11 podaje deseń dó wyszycia i wska- * 3
żuje rodzaj użytych ściegów.

N. 12. Wstawka do' rozmaitego użjtkn.
Irlandzki ścieg koronkowy i sznurek gipiurowy,

N. 13 — 15. Zasłonka do okna.
Bukiet szydełkowy na tle tiulowem.

T ło  tiulowe z aplikacją szy- 
Zobacz ryc. 14 i  15.

N. 13, Zastawka do okien 
dełkowych kwiatów.

N. 16 i 17. Teka na czasopisma
Robota fantazyjna.

Jlaterjał. Tiul gros- 
:owy, bawełna szydeł

kowa N. 40 i cienki 
czarny jedwab’ .

Odpowiednio do 
wielkości pism, przy
krawa się ze sztywnej

N. 16. Teka do chowania gazet. 
Zobacz ryc. 17.

N. 17. Kółko tek- 
k  turowa dziergane 

przędzą do ryc. J j

N. 11. Narożnik serwetki do ryc. 10,N. 9. Narożnik serwetki do ryc. 8,



N. 18. Narożnik <3o kraw atki. Robota 
szydełkowa.

N . 19. Narożnik do kraw atki. Ro
bota frywolitowa.

tektury, dwie oddzielne połow y teki, z których zwie
rzchnia o 3 centym, niższą być powinna. Następnie 
pokrywa je  się na obie strony materją lub aksamitem, do
daje boki (souflet) z tejże samej materji, podklejone szty
wnym papierem. Ze sztywnej dobrze zbitej, białej tek- 

, tury, przykraw a się podług wzoru N. 17 kółka i sztabki 
odpowiedniej długości. P ierw sze odzierguje, ostatnie 
owija gęsto, szarym nicianym lub jedwabnym kordonkiem, 
poczem układa się i przyczepia do teki, podług dołączo
nego wzoru rye. 16.

N. 18. Koniec do krawatki.
Koronka szydełkowy.

Tak w kwiatkach o to ig łyeb  jak  i w mających kształt

N. 19. Koniec do krawatki.
Robota frywolitowa jedną i dwoma nitkami,

T ak  cztery środkowe listki owalu, jak  i trzy listki po 
brzegach, odrabiają się jedną  nitką, każde osobno, a na
stępnie łączą  za pikoty. D rugi rząd, złożony z pó ł-łu - 
ków, wymaga dwóch nitek, trzeci i ostatni złożony z li
steczków, muszek i kółek, robi się jedną nitką, łącznie 
w jednym ciągu. Liczbę potrzebnych węzełków i piko- 
tów, łatw o obliczyć można podług wzoru, na muszki czy
li w ęzły daje się zwykle 6 podwójnych węzełków.

N. 20. Koniec do krawatki.
Haft i kratkruJ^fe&kowa.

N . 20 . Narożnik do krawatki,

N. 23. Woreczek do chowania drobiazgów,
N . 21. Rozeta szydełkową robotą. N. 22. Rozeta szydełkową robotą

Do kraw atki z cienkiego muślinu lub batystu, zakoń
czonej szerokim stębnowariym obrębem, pod haft na koń
cu podkłada się cienkie webowe płótno, kambrig lub 
perkal, ażeby deseń arabeskowy odbijał wyraźniej i wię- 

_ cej matowo. Następnie wszystkie kontury obrabia się 
fc  sznureczkiem atłaskowym lub dzierganym, niepotrzebne 
■ 'tło  w środku wycina się starannie i zarabia kratką ko-

•• ronkową. K oronka przy hafcie, przyrabia się
1 ' razem , dalej pod obrębem, przyszywa od spodu
f c  ściegiem nieprzejmanym.

N. 21 i  22. Kozety szydełkowe 
J l  z nawijanemi pikotami.

P ,  T O s js  Obiedwie rozety służyć

• Pas do woreczka z kan 
J iiJawa” do rvc. 23.

N. 26. K wast do wo 
reezka ryc. 23.

N, 28. Deseń do rozmaitego użytku. Haft 
______________różnokolorowy.______ _

N. 27. K wast do



» Ifll

kostiumowa ze

N. 31. Muślinowy paletot,

H. 21. Szy
dełkowa 

rozeta z 
kołem w 
środku.

Osiem pro
mieni t e j  
gwiazdy, sta
nowią jedną 
całość z e 
środkowem 

kołem i odra
biają się nie
przerwanym 
ciągiem, za
cząwszy od 
dolnego pi- 
kotu nawija
nego. (Ma 
•który potrże- 
b a bawełnę

N. 29. Suknia jedwabna z muślinową tuniką i pelerynką.

potem przeciągnąć pętelkę przez te wszyst- 
’ kie na^imęcia). Zrobić więc * 6 o. luź
nych t  prkot na 1 oczko ścisłe w 6 ocz
ko luźne, tak samo powtórzyć jeszcze 3 ra 
zy, potem 9 o. luźnyclr 1 pikot na: przero
biony w 5-te o. luźne. Dwa ostatnie pikoty 

. złączyć razem 1 o. ści. na listek boczny, 
następnie tymże samym sposobem odro
bić listki górne i listki boczne z drugiej 
strony, poczem trzy pikoty dolne robić jak 
trzy najpierwsze i łączyć z niemi 1 o. ści
słym, dodać 1 .o. luźne na okrąg koła *.

Powtórzyć razy siedm łącząc promienie 
r. sobą za pentelki z o. luznem jak to wzór 
wskazuje.

N. 22. Rozeta z pikotów 
nawijanych, ze środkiem za

robionym.

W tej rozecie, robi się najpierw 
środek, zaczynając od 16 pikotów,

N. 33. Spć
śno naszytemi falbankami.

D alszy  c iąg  opisu N- f 
3 4 , n a s tąp i w  dodatku |  
N. 35 Tyg. Mód.

potrzeba za 
każdem obro
bieniem.

Osiem liści ■ 
rozety, odra- j 
biają sic.każ- j 
dy osobno, i 

potem łączą ; 
z sobą i ze j 
środkiem, za | 
pentelki.

Każdy liść i 
zaczyna się | 
od owalu z 
20 luźnych 
oczek, wkoło 
którego do
dają się piko
ty nawijane, 
których ro
botę i układ 
wskazuje ry
cina 22.

N. 23 -2 7 .
Woreczek 

na kołnie
rzyki i  róż
ne inne dro

biazgi-

Ś r o d e 1 ■
woreczka i 
połączonych 

pasów kan- 
w o w y cli i 
wełnianych, 

dawanych na 
przemian iu-
kła d a ny ch i

N. 30. Suknia żaknotowa z odpasowanemi szlakami. skośno, jest I
dowolnej szerokości i długości. Kan- I 
wa używa się zwykle waflowa lub Ja- |  
wa, jako zdatna do prania, na pasji 
matowe, można użyć materji wełnią- : 
nych lub drelichów, zresztą wszelka  ̂
mięszaniua kolorów, a nawet gatun-f, 
ków, byle stosownie dobrana, da sięij, 
zużytkować. Dolną część worka sta-; 
nowi 6 kwaterek, w górze do szeroko-j 
ści pasa środkowego dopasowanych, |  
ku dołowi zwężonych, przymarśzczo-® 
nych i zakończonych kwastem.

Górną część odrabia się szydełkiem,; 
ściegiem łańcuszkowym a  j o w .  W r0‘ p 
zmaitym doborze ciągle podawanych;.- 
deseni, łatwo dobrać rzucik czy szla-h 
czek odpowiedni, do wyszycia tak nsj 
kanwie, jak i tle wełnianem, włóczki | 
różno kolorową. N. 24 wskazuje sze-j 
rokość pasa i deseń na kanwę. N. 2»j 
próbkę deseniu na pas kaszmirowy.; 
wyszytego ściegiem długim, sposobcinj 
wschodnim. Dolne zęby pasów, zakon - 
czone są kwastami, których w-zór po; 
daje N. 26 i 27.

N. 32. Spódnica kostiumowa z fal- 
dowauemi falbankami i wyszyciem 

sutąszowem.

połączonych w 8 listków, w górze 5 
luźnych oczek przedzielanych. Próż
ne miejsce w środku, zarabia się w o- 
koło oczkami ścisłemi, gubiąc o ile

mogą. jako a- 
plikacja do 
przyozdobie
nia falban u 
sukien 1 e t- 
nich, do pa- 
letotów i tiii- 
nik muślino
wych i do ró
żnych arty
kułów bieli
zny. W po
łączeniu zaś 
z innemi na 
.serwetki, ka
py łub wstaw
ki.


